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WSPÓLNA KONFERENCJA
korespondentów fabrycznych
i te renow ych
redakcji ..SZTANDARU LUDU"

Pierwsza tego rodzaju konferencja korespondentów InheC 
■klej gazety partyjnej zgromadziła w dnia wczorajszym o godz, 
10 w sali obrad Miejskiej Rady Narodowej w Lublinie 150 ko* 
respondentów, w czym 70 absolwentów właśnie zakończonego 
kursu partyjnego dla sekretarzy gminnych. Konferencja młała 
na celu ustalenie wytycznych pracy na najbliższy okres.

storpedował propozycje rozbrojeniowe ZSRR
Po zagajeniu przez red. naczelne

go „Sztandaru Ludu" tow. Jawor­
skiego głos zabrał I Sekr. KW  PZPR

I tow. Wojciechowski, który określił 
role gazety partyjnej na tle obecnej 
rzeczywistości jako narzędzia Par-

NOW Y JORK (PAP). JAK  JUŻ DONOSILIŚMY. PRO AM ERYKAŃ ­
SKA  WIĘKSZOŚĆ RADY BEZPIECZEŃSTWA 8TORPEDOW AŁA O- 
NEGDAJ NOW Ą RADZIECKA REZOLUCJĘ ROZBROJENIOWĄ. Z A ­
APROBOW AŁA N ATO M IAST OGÓLNIKOW Ą REZOLUCJĘ. UCHW A­
LONĄ PRZEZ WIĘKSZOŚĆ ZGROM ADZENIA — RÓWNIEŻ W  M YŚL 
W SKAZÓWEK USA —  19 L ISTO PAD A  1948 R. OTO JAK  W IĘK­
SZOŚĆ ZGROMADZENIA ZAM ANIFESTO W AŁA SWE NEG ATYW ­
NE STANOW ISKO WOBEC PROPOZYCJI RADZIECKIEJ:

Na wstępie posiedzenia delegat 
amerykański Warren Austin dal do 
zrozumienia, że liczy na to, iż dy­
skusji na temat propozycji radziec­
kiej nie będzie 1 że Rada natych­
miast zaaprobuje rezolucję Gene­
ralnego Zgromadzenia, odrzuci zaś 
propozycje radzieckie. Delegat Ka­
nady — poparł skwapliwie ten apel 
do zorganizowania „spisku milcze-

Rofcolircy WAGMO 
przeciw podżegaczom 
wojennym

W  Zaodrzańsklch zakładach ou- 
dowy konstrukcji stalowych „Wag- 
mo** w  Zielonej Górze odbyło się 
zgromadzenie robotników —  człon­
ków VZPR I bezpartyjnych.

Przybyły z Warszawy delegat KC 
PZPR. tow. pos. Praga, zreferował sy 
tuację międzynarodową, podkreśla­
jąc ogromną wagę oświadczenia 
radzieckiego M S.Z. 1 oświadczenia 
tow. Stalina, które zdemaskowały 
Imperialistyczne knowania podżega­
czy wojennych 1 wskazały milionom 
ludzi na całym Swiecle drogę do 
walki o pokój.

W dyskusji zabierali m. In. głos 
tow tow. Kubiak. Puk. Galbarczyk, 
Pilarczyk i Żmudziński, podkreślaiąc 
braterską solidarność klasy robotni­
czej Polski z radziecką ofensywą 
pokojową i walką przeciw imperia­
listom angio-amerykańskim.

(Dokończenie na str. 2-ej)

nla“  w  stosunku do propozycji ZSRR 
Inni delegaci należący do większości 
uległej USA wogól* nie zabrali 
głosu.

Delegat radziecki Malik wygłosił 
przemówienie, wyjaśniająca istotę 
nowych propozycji radzieckich.

W głosowaniu nad meritum propo 
zycyj radzieckich nikt z członków 
Rady nie odważył się głosować prze 
ciwko tym propozycjom. I  w  tym 
jeHnak wypadku, odpowiednio do 
wskazówek delegacji USA, zastoso­
wano te samą taktykę. 9 członków 
Rady powstrzymało się od głosowa­
nia 1 radziecki projekt rezn'ncit 
upadł. Przedstawiciel ZSRR Malik 
oświadczył, że delegacja radziecka 
rezerwuje sobie Jednak prawo wnie 
sienią swych propozycyj do Komi­
sji Zbrojeń Konwencionalnych i do 
Komisji Atomowel ONZ.

W ten sposób większość anglo- 
amerykańska w Radzie Bezpieczeńs 
twa urzeczywistniła swój „spisek 
milczenia1', by storpedować propo 
zycje radzieckie.

KOMUNIKAT
Sekretariat Komlfetn m lf l  

nienwego Nr. 1 zawiadamia, 
łp dzl.4 t.ł. w niedzielę w sali 
ZZK |1 Mala 51) o godz. 10 
odbędzie się konferencja w y  

borrza. Delegaci oraz zapro­
szeni goście proszeni są o 
punktualne przybycie.

Sekretariat

PIERWSZY KROK
W czoraj odbyła się w Lublinie konferencja korespondent 

t(Sw wiejskich 1 miejskich „Sztandaru Ludu" w liczbie 150 osób. 
Konferencja la jesl wyrazem wkroczenia naszej redakcji na no­
we tory rozwoju, na lory ściślejszego powiązania się i  czytel­
nikiem —  masami pracującymi miasta ł wsi, z tymi, których 
interesy reprezentu jemy.

Gazeta „Sztandar Ludu" jest organem Komilelu Wmjewódr* 
kiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Nie 
znaczy to jednak, ie  piszemy wyłącznie o Partii 1 dla członków 
Partii. Gazeta nasza —  jak wskazuje choc'ażhy jej nazwa— jest 
1 powinna nadal być gazetą robotników, chłopów drobno i śred 
niorolnych, inteligencji pracującej, jednym słowem, wszystkich 
ludzi pracy. W  działalności naszej chcemy się oprzeć na sze­
roko rozbudowanej sieci korespondentów miejskich i wiej- 
sk eh. Im większa będzie liczba tych korespondentów, tym 
ściślejsza będzie więź łącząca nas z masami pracującymi —  
naszymi czytelnikami.

Precz jnsna, że redakcja nie mole się ograniczyć tylko do 
koresponden tów  stałych i zrzeszanych. Każdy człowiek pracy 
ma drr.^ę otwartą do redakcji, każdy robotnik i biedny chłop 
może i powinien pisać do redakcji gdzie zawsze znajdzie w 
spraw:e słusznej pcparcie lub poradę.

Wczorajsza konferencja korespondentów była pierwszym 
krokiem na drodze do ustalenia ściślejszej współpracy z naszy­
mi czytelnikami. Współoracę tę rozumiemy nie tylko w tym sen 
się. że jak najszersze rzesze pracujących będą czytały naszą ga­
rdę. — ale że jak najwięcej czytelników będzie do naszej ga* 
sety uualo o  swoich skrawach, UrQ#k*£b i  r*dlo4tiadk

T o  n i e  J a r m a r k

Pomimo zasp śnieżnych chłopi z całej okolicy zjechali do 
Wysokiego (pnw. krasnystawskl) na zorganizowany tam przez 
Spółdzielnię Zbytu Produktów Zwierzęcych spęd trzody ch lew  
nej. Podczas ostatniego spędu w dniu 0 hm. zakupiono tu ponad 
dwie.4c*e sztuk trzody chlewnej. Nic dziwnego —  wysokie ceny 
zachęcają chłopów do zawierania transakcji ze Spółdzielnią-

tti w  wychowaniu mas, mobiłizcw* 
nla Ich do wielkich zadań przebudo 
wy społecznej 1 do walki z wsteczni 
ctwem I reakcją przez wskazywa­
nie płaszczyzn walki klasowej i pięt 
nowanie przejawów szkodnictwa 
we wszelkiej jego postadl. Omawiając 
rolę korespondentów gazety mówca 
podkreśl ł: —  „Bez powiązania a 
masami gazeta roli swe) nie speł­
ni".

Z  kolei tow. Jaworski wyjaśnił i *  
branym zadania korespondentów o. 
raz tematykę korespondencji. Oma 
wiając problem codziennych bolą­
czek terenu, mówca wskazał na o. 
sięgnięcia „Sztandaru Ludu", który 
swą rubryką „Czytelnicy mają 
głos" spowodował w  licznych wypad 
icach szybką 1 należytą Interwencję. 
„Chcemy, aby nasza gazeta pisana 
była przez masy pracujące Lubelsz­
czyzny. Dlatego będziemy się starać 
o to by ta druga nasza redakcja, 
pracująca bezpośrednio w  teren* 
w waszych osobach, rozrastała cię 
jak najszerzej'* — mówił mówca, 
życząc korespondentom powodzenia 
w pracy dla gazety.

Tow. Luć X sekr. Komitetu Miej* 
skiego PZPR, zalecił zebranym pil 
ną obserwację t rejestrowanie prze 
jawów żyda organzaeji partyj­
nych 1 na zakończenie rzucił hasło 
podjęcia współzawodnictwa pomię­
dzy grupami korespondentów miej 
skieh 1 wiejsk'ch. Inicjatywa t« zo 
sala przez zebranych przyjęta spon 
tanlcznym! oklaskami.

Na zakończenie konferencji wyda 
no zebranym specjalne legitymacja 
korespondentów „Sztandaru Ludu".

Berlin nie będzie  włączony  
do psństwa zachodnio-niemieckiego
Komunikat Radzieckiego Biura Informacyjnego
BERLIN, (PAP). —  Radzieckie 

B uro Informacyjne w  Berlinie o- 
głosiło następujący komunikat: 

„Kontrolowana przez amerykań­
skie, brytyjskie 1 francuskie wła­
dze okupacyjne prasa niemiecka o- 
pubłikowała przed kilkoma dniami 
wadomość, że prezydium tzw. Ra­
dy Parlamentarnej w  Bonn powzlę 
ło decvz1ę właezenia części Berlina, 
jako dwunastego kralu. do pańitwa 
zachodnio - niemieckiego. v 

Rad7ieckie Biuro Informacyjne 
Jest unoważnione do wyia$*v'enia. 
że, zdaniem władz radzickich tego

rodzaju decyzja Jest nowym dowo­
dem awanturniczej i nieodpowie­
dzialnej polityki Rady Parlamentar­
nej w Bonn. Przy pomocy, tego ro­
dzaju prowokacyjnych posunięć Rs 
da usiłuje odwrócić uwagę niemiec­
kiego społeczeństwa od faktu, że za 
chodnie mocarstwa okupacyjne pro 
wadzą politykę rozdziału Niemiec, 
że będzie stworzone zachodnio -  
nimieckle państwo separatystyczne, 
że zostanie od N  pm'ee oderwane 
Zagłębię Rnhry | 4p okunada ł>e- 
dzie przedłużona na czas nieokreśle 
ny.

WsQólzauindni(łwo w ooiece
nad ośrodkiem maszynowym
Pracown?cy parowo7ownf o ść“ 
w z y w a j ą  o d c i n e k  T.E. 2
N* ogólnym zebrania w dłiiu 11 bm. | go, stanowiącego własność Ośrodka

pracowników parowozowni Zamość 

uchwalona zoctala następując* rezo­
lucja:

„W  związku rt zhl-iafacym się "kre 
sem wiosennych zasiewńw chcąc do(H» 
mAc ws: l przyśpieszyć rozpoczęcie 
roMt rolnych, pracownicy parowo­
zowni Zamość zobowiązują »ię wyko­

nać naprawę maszyn rolniczych przy 
ośrodku maszynowym gminy Mokre 
bezinteresownie w czasie wolnym od 
zajęć. Jednocześnie wzywamy do 
współpracy z nami, w zrozumieniu 
wspólnych jnteresów między wsią, a 
klasą robotniczą, Odcinek Silnych Prą 
dów T. E. 2 w Zamościu aby wspól­
nie z pracownikami Parowozown. przy 
g lg U  fe  naeota •Unika slakirgssa*

M^omnwrfni Ominy Mokre” .
Przew. Kom. Wspó’ zawndnictwa 

Przedstawieni ZZK 
Sekr. Kom. Współzawodnictwa 

Zawiadowca Parowozowni

Prowokacyjny 1 awanturniczy cni 
rak ter tej decyzji opiera się na lwią 
domym nieuwzględnieniu okolic* 
nośd, U  Berlin może być jedyni* 
stolicą niepodzielnego państwa n!« 
miecklego. Berlin znajduje tię w o. 
bręble radzieckiej strefy ekupacyj* 
nej 1 nie może w  żadnym wypadku 
być włączony do separatystycznego 
państwa zachodnio -  niemieckiego,

Decyzja Prezydium Rady Parla­
mentarnej w  Bonn stanowi dowód, 
iż pewne agresywne koła nlemiec- 
de usiłują wykorzystać problem 

•erllński w  tym kierunku ażeby 

wzmocnić tarca pomiędzy mocar­
stwami okupacyjnymi w  Niemczech. 
Koła te usiłują również stworzyć 

z problemu Berlina ognisko gospo­
darczej J politycznej dywersji prze 

dwko radz'eckim władzom okupa­
cyjnym. Prowadzenie tego rodzaju 

polityki nie może poprawić sytuacji 
mieszkańców Berlina. Odpowiedział 
noflć za tę politykę ponoszą awantur 
nicy spod znaku Schmidta, Adenau* 
ra, Reutera i Kalsera, Jak równiej 
d  wszvscv, którzy im pomagają**.

Zfrekte walki nad
LONDYN (PA P ) Agencja Reutera 

donosi z Nankinu. że wojska ludo­
we utorowały sobie drogę na pół­
nocne wybrzeże rzeki Jang-Tse- 
Kiang w  pobliżu portu Szasi, gdzie 
toczą się jeszcze zaciekłe walki, na 
wschód od Nankinu wojska Kuomin 
tangu i wojska ludowe walczą na 
peryferiach miasta Nantung, które 
jest kluczowym punktem wybrzeża 
iWWnMpągp aw ra ia ł—  hnmtrn.

le żeglugi rzecznej między Nankl- 
nem a Sranghajem 

Dowództwo Armii Ludowej kleru 
je na ten odcinek dalsze siły. Przesz 
ło 60 tysięcy żołnierzy Armii Ludo­
wej, ^spieranych przez miejscowych 
powstańców, skoncentrowało się w 
Wuhu na południowy zachód od 
Nankinu, przygotowując się do sfor 
sowanla stosunkowo wąskiego w 
tym raia<«cu biaou rzeki Jang-Tse-
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Na spędzie trzody chlewnej w Rykach
Chłopi sa zadowoleni z zapłaty otrzymanej za świnie

99

W  wyn«ku reorganizacji, przeprowadzonej w styczniu 
br. do aparatu skupu żywca włączone zostały również 
gminne spółdzielnie ..Samopo mtre Chłopska", które z po­
czątkiem lutego rb. przystąpiły do organizowania spęd;w.

Ażeby zorientować się, jak wygląda nowy system sku­
pu, grupa dziennkarzy. na zaproszenie Centrali Rolniczej 
„Samopomoc Cbłooska“  udała się w dniu 10 bm. do miej­
scowości Ryki, gdzie w dniu tym odbył się czwarty z kolei 
skup żywca.

A li  :asteczko Ryki położone 
jest ck. 100 km. na 

wschód od Warszawy. Samo nr a 
steczko liczy 3 tys. mieszkań­
ców, całą znś gmina ok. 12 tys.

Gmina Byki jest okrętem  wy 
bitnie hodowlanym, a ra:eszkań 
cy jej, to prawie wyłącznie ma­
ło i średniorolni chłopi.

Spędy, na których dokonywa 
tiy jest skuo, icdbywają się dw i 
razy tvsrodniowo: we wtorki i 
czwartki. Głównie jednak skuo 
odbywa się we czwartek, p?nie 
waż w dniu tym organizowany 
jest w Rykach jarmark.

Na marginesie

Dobroczyńcy
Gdyby nagle mieszkaniec księ­

życa  spadł na z'emię i znalazł się 
na sali obrad połączonych komi­
sji zagranicznych Izby Reprezen- 

•tantów i Senatu USA, mógłby 
przypuszczać, że odbywa się tam 
'zebranie związku amerykańskich 
filantropów. Co drugie bow!em 
słowo powtarzają Sę tam takie 
wyrazy, jak „pomoc", ^miłosier­
dzie", „potrzeba", „wsparcie"...

Tymi frazesami najrozrzutniej 
operują dwaj panowie, którzy 

• przed połączonymi komisjami oma 
wiają sprawę „pomocy" amerykań 
*fc‘tej dla Europy, mianowicie pan 
iAcheson, sekretarz stanu oraz pan 
jHarriman, wędrujący ambasador 
planu Marshalla. Śą oni tak nasy 
(ceni filantropią, że wydaje się, 
K  za chwilę wyrosną im skrzydła 
i  ulecą prosto do ntebios.

Pan Harrman jest tak wzruszo 
ny amerykańską wspaniałomyśl­
nością, że rzeczywistość Europy Za 
chód niej maluje pędzelkiem filan 
•tropii na różowy kolor i jest bli­
ski twierdzenia, że dzięki plano­
w i Marshalla „za rok, za drień, 
M  chwilę" zapanuje tam istny raj 
Świeżo wyprodukowany w  fabryce 
*nów w Hollywood.

Pan Acheson jest trochę bardziej 
'rzeczowy, gdyż stwierdza tylko, 
Ae sytuacja w  krajach Europy Za 
• chód niej poprawiła się znaczne, 
lecz trzeba być cierpliwym, gdyż 
'dojrzewanie owocu amerykańskiej 
pomocy wymaga dłuższego czasu.

Istotnie owoc dojrzewa, a cier­
pliwość ludności krajów zmarshal- 
llzowanych wyczerpuje się. Owoc 
dojrzewa: we Włoszech 3 miliony 
bezrobotnych, w  Belgii 300 tysię­
cy bezrobotnych, we Francji 200 
miliardów defcytu i puste robot 
nicze żołądki, w  Anglii 2 papiero 
»y  dziennie i jedno jajko na ty­
dzień.

Mieszkaniec księżyca ociera łez 
*ę. Panowie z towarzystwa filan 
tropów skończyli posiedzenie. Idą 
teraz na Wall Street, by w  zaci- 
izu gabinetów omówić — jak jesz 
cze bardziej zacisnąć marshailow 
ski stryczek wokół *zvi zachod­

nio -  europejskich narodów.

Dotychczas gminna spółdrel 
nia w Hvkach zorganizowała ? 
spędy. Na pierwszym z nich —  
wtorkowym, zakupiono 30 sztuk 
świń. Na drugim spędzie, którv 
odbył się dn. 3 bm., zaknnirno 
już 240 szt. św'ń na łączną su­
mę 7 milionów zł.

Trzebi spęd, który odbył się 
we wtorek dn. 8 bm., dostarczył 
40 szt. świń na sumę 1.300 tys. 
złotych.

Na czwartym z kolei spędzie, 
który odbywał sie w obecneśc' 
dziennikarzy, spółdz!e!nm zaku 
pibt znowu oenad 200 szt. świń-

Skup żvwca w Rvkach odby­
wa się koło stacji kolejowej. O* 
bok toru kolejowego zbudowa­
na jest ramna, na której dokony 
wnnv jest skup. Na ramoie usta 
winne srt dw > duże wa"i, prze.i 
które zajeżdżają koleino wozy 
chłopskie .załadowane świnia­
mi.

Skun żywca odbvwa się szvb 
ko ? sprawnie. Świnie z wozów 
przenoszone są na wac»ę. po 
czym ładowane sa beznośrednio 
do stoiace^io obok ramoy wasjo- 
nu kolejowego. Natychm’ast po 
zakończeniu skunu, warton ze 
świniami odjeżdża do Warsza­
wy.

Właściciele świń otrzymują icd 
stojącego nrzy wadze pracowni­
ka spółdzielni, karteczki, na któ 
rych wypisana jest wasa i kate 
goria. Z kartkami tymi idą na 
stacię. pdzie otrzymują dwa kwi 
tv: jeden z nich służy jako asv^ 
nafa do pobrania w kasie spół­
dzielczej p'eniędzv, drugi zaś—  
jako podstawa do otrzymania 
ulgi podatkowej.

Czy chłopi są zadowoleni z o- 
trzymywanej zanłaty?

Agnieszka Kulik, właścicielka 
4 ha. gospodarstwa we wsi Ba- 
zanów Stary, dostarczyła 171 kg. 
wieprza, który zioistał sklasyfiko

wany: jako klasa słoninowa, tj. 
po 238 zł. za kg- Otrzymała ona 
więc razem ł40.698 zł. Zapytana, 
czy cena, k łórą otrzymała, odoo 
wiada jej, oświadczyła, że jadąc 
wcale na tak wysoką kwrtę nie 
liczyła. Zapytana, czy będzie kicn 
traktowała świnie .oświadczyła, 
że ęotowa jest to uczynić natych 
miast.

Józef Miłosz, właściciel 8 ha 
gruntu ze wsi Swaty, dostarczył 
wieorza o wadze 205 ki?. Otrzy­
mał on ta^żp 238 zł. za kg., czy 
li razem 48.709 zł.

Z ■otrzymanej zaołaty jest on 
również zadowolony.

Gminna spółdzielnia w Ry* 
Kach czyni już ostatnie przygoto 
wania do akcji kontraktowania. 
.Tak informuje kierownik spół­
dzielni >cb. Robak, zainteresowa 
nie chłopów kontraktowaniem 
jest bardzo duże. Codz:ennie zgła 
sza się do snółdzielni wielu go­
spodarzy, deklaruiąc gotowość 
przystąpienia d>o kontraktowa­
nia.
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Organizacja kontroli użytkoMsśii bydła
W  związkn z opracowaniem 

przez Min. Rolnictwa i Reform Ro! 
nych dokładnego planu rejonizacją 
hodowlj bydła, wysuwa się zagad 
n enie zorganizowania, na terenach 
przeznaczonych dla hodowli, ści­
słej kontroli użytkowości bydła w 
celu wyeliminowania z hodowlj ra 
sowej sztuk chorych .ułomnych i 
nieopłacalnych.

Kcmtrola użytkowości prowadzo 
na będzie na terenach czysto ho­
dowlanych ze specjalnym uwzględ 
nieniem hodowli zarodowej w ma­
jątkach państwowych i hodowli by 
dla rasy czerwonej polskiej, prowa 
dzonej przez mało : średniorolnych 
gospodarzy. Kontrola użytkowości 
bydła obejmie również tych wszyst 
kich hodowców spośród mało i śred 
niorolnych, którzy przestrzegają 
Zasad racjonalnej hodowli.

Cała akcja kontroli użytkowość; 
bydła skuniać się będre w kołach 
kontroli użytkowości, których licz 
ba w rb. osiącnie cyfrę 225. W  
Woj, b:ałostock;m i krakowskim po 
zost->n> ta s^ma ilość kój co w ro 
ku 1948, zwiększenui natomiast u- 
legnie ilość kół w woj. lubelskim, I

I olsztyńskim, szczecińskim j wra. 
cławskim ze względu na kon ecz- 
ność obsłużenia państwowych o- 
bór hodowlanych.

Akcją kontroli użytkowości by­
dła kierować będą asystenci kon­
troli użytkowości. Do obowiązków 
asystenta będzie należało prow*« 
dzenie próbnych udojów, badani® 
wydajności mleka ; zawartości 
tłuszczu, normowanie paszy dla 
bydła, przestrzegani® Warunków 
higjeny w oborach, prowadzenie 
ksiąg hodowlanych itp. prace, obej 
mujące całokształt zagadnień ra­
cjonalnej hodowli.

Ażeby zainteresować pracą kół 
kontroli użytkowości szerokie rze­
sza chłopów mało j średniorolnych 
i udowodnić znaczenie tej pracy 
dla całokształtu prac nad podnie­
sieniem produkcji zwierzęcej, z® 
sianie zorganizowane współzawod­
nictwo pracy pomiędzy poszczegól 
nymj województwami w zakresie 

zwiększeniu średniej wydajności mte 
ką i zawartość tłuszczu wg norm 
ustalonych przez Min. Rolnictwa i 
Reform Rolnych.

N a  te re n ie  c a łe g o  k ra ju  
pracujący wyrażają zadowolenie z reformy płac

Z całego kraju napływają wiadomość; o ogólnym zado­
woleniu pracujących z reformy płac. Otrzymane według nowej 
siatki płac uposażenia, poza ekw iwalentem za kartki zaopatrzę* 

niowe i ekwiwalentem za podwyżkę niektórych opłat, śred­
nio podniosły pobory o t09/». Największe podwyżki otrzy­
mali robntnicy najmn'ej dotąd zarabiający. Szczególnie 
duże zadowolenie wywołała wypłata znacznie zwiększo­

nych obecnie dodatków rodzinnych.

Ogólna suma uposażeń pracowni- łog: robotn:cze otrzymują już nor-
kćw rejonowego Urzędu Pocztowe­
go Nr. 1 w  Łodzi wynosiła w dniu 
1 grudnia ub. roku 7.842.476 zł. Po 
reformie nposażeń wypłacono tym 
pracownikom w dnin 1 bm. 10.83t.207 
z?. Ponadto urzędnicy pocztowi i li­
stonosze otrzymują dodatkowe wy­
nagrodzenie za przepracowane godzi 
ny nadliczbowe w  skal; wyższej ani 
żeli poprzednio, gdyż w  związku z 
podwyżką zasadniczych zarobków 
wzrosły również proporcjonalnie wy 
płaty za te godziny.

* *  »

W  wielu fabrykach pomorskich za

Robotnicy WAGMO
przeciw podżegaczom wojennym

(Dokończenie ze str. 1-szej) 

Wśród gorących oklasków uchwa 

tono rezolucję, w  której czytamy 
m. in.:

Z radością witamy doniosłe o- 

świadczenie rządu Związku Radz'ec 

kiego i  wodza narodów radzieckich, 

Tow. Stalina, demaskujące spręży

'  „ F  R  Ę J  D "
ó ludziach nowej Polski
, Dziennik radzieckich związków 

rawodowych ,,Trud“ w  koresponden 

,cji z Warszawy pióra Mikołaja Smir 

nowa wskazuje, że w  Polsce coraz 

bardziej masowo wysuwa *ię zdol­
nych 1 przodujących robotników na 

kierownicze stanowiska. Kreśląc ży 

ciorys wicedyrektora kopalni Za - 
brze — Wschód Krauzego, który ze 

jiwykłego robotnika stał się w Pol­
sce Ludowej kierownikiem jednej z 

lajwiększych kopalń, dziennik 
(twierdza, że czołowi robotnicy, jak 

Krauze, zajmują obecnie coraz czę 
leiej kierownicze stanowiska we 
Wszystkich gałęziach przemysłu poi 
<%jttgUk Wzrasta Wkża «U 1«  poziom

kultury technicznej polskich robot­
ników.

W Zagłębiu Śląsko -  Dąbrowskim 
utworzono 15 szkół sztygarów, w  któ 
rych uczy s.ę ponad 8 tysięcy gór­
ników, przeważnie przodowników 
pracy.

,,Trud“ wskazuje również na o-
polskich robotników 
w  dziele odbudowy

gromną rolę 
budowlanych 
Warszawy.

Warszawa — pisze „Trud“ — prze 
kształca się w  wielki ośrodek twór 
czej pracy. Nowa Warszawa, mó­
wiąc słowami prezydentami Tołwiń 
skiego, będzie miastem pięknej przy 
szłośc? Polski, miastem młodości na 
rodu polskiego, który wkroczył na 
drao* budowy snrializmu.

ny knowań wojennych imperiali­

stów i wskazujące drogę do zapew 

«'en ia pokoju.

Poprzez międzynarodową solidar­

ność ludzi pracy zdobędziemy gwa 

rancję stałego i  niezachwianego po 

koju. Potępiamy stanowisko impe­

rialistów amerykańskich, prących 

do wojny.

W walce o trwały pokój oprzemy 

się o naszego wypróbowanego so­

jusznika, jakim jest Związek Ra­

dziecki, gwarantujący naszą niepod 

ległość i  suwerenność, gwarantują­

cy nasze granice na Odrze i N y­
sie.

* *  *

Zabawny incydent wydarzył się- w  

czasie głosowania nad rezolucją. 

Przewodniczący zebrania tow. Ku­

biak zapytuje: — kto jest za rezo­

lucją? —  podnoszą się wszystkie 

ręce.

— A  czy jest ktoś przeciw? — pa 
da drugie pytanie.

— Jest — odzywa s ę  jakiś głos.
—  Kto? —  zapytuje przewodni­

czący.

— Truman — wśród ogólnej we­
sołości, pada otoewiedź.

malne wypłaty według nowych u- 
mów zbiorowych.

Znaczny wzrost zarobków stwier­
dzają robotnicy fabryki namiastki 
knwy „Stella" we Włocławku: Po- 
mocnrk młynarza Stanisław Dudala. 
zaszeregowany do IV  grupy zarobko 
wej, zarobiał poprzedn o 8.550 zł., 
obęcn'e otrzymuje przv tej *amrj wy 
da iności pracy — 10.600 zł. Ślusarz 
Wacław Kapuściński zarabiał po­
przednio 0.850 zł. obecnie przy tej 
samej wydajności otrzymuje 14.000 
złotych.

Pracownicy Poznańskej Dyrekcji 
PKP, gdz’e zarobki według nowych 
obliczeń przvniosły średnią podwyż­
kę plac o 17°/«, wyrażają swe pełne 
zadowolenie ze sprawiedliwego zasze 
regowania i nowej siatki płac. Robot 
nicy j rzemieślnicy zaszeregowani do 
V III grupy otrzymywali dawniei

6.500 zł., obecnie zaś 10.000 zł., a 
przy trzech członkach rodziny 
14.850 zł.

We wszystkich fabrykach komiti 
ty j koła partyjne oraz organizacji 
związkowe czuwają nad sprawną re 
alizacją nowej s:atkl płac.

Norwetki minister
snraw zagranicznych
opuścił
Waszyngton

WASZYNGTON (PAP ) Oficjalny 
komunikat wydany wspólnie prze? 
norweskiego ministra spraw zagra­
nicznych Langego t sekretarza stanu 
Achesona donosi o zakończeniu roz 
mów waszyngtońskich 1 stwierdza, 
że w  toku tych rozmów nie powzię 
to żadnych decyzyj w  sorawle moż­
liwości przystąpienia Norwegii do 
paktu atlantyckiego.

Obecnie minister Lange udaje się 
do Londynu, gdzie ma spotkać się i  
ministrem Bevinem.

PROCES w NRUBiESZOWIE
Świadkowie obciążają Szewczuka"
Popołudniowa rozprawa drugiego 

dnia procesu Szewczyka jak 1 trzeci 
dzień procesu poświęcone były prze 
słuchiwjiniu świadków.

Powc^ano na rozprawę stu świad­
ków i 6 biegłych.

Jako pierwszy zeznawał świadek 
Stefan Stadnicki znający Szewczu- 
ka od 1947 roku. Stadnicki stwier­
dza, że oskarżony na jednym z ze­
brań zapowiedział pracownikom mły 
na aby kupowali u niego w  sklepie. 
W przeciwnym wypadku zagroził 
im zwolnieniem z pracy. Strajk ro­
botników wybuchł na skutek nie wy 
płacania przez Szewczuka pensji 
nracownikom. Świadek stwierdza, 
że oskarżony uchodził za Ukraińca.

Świadek Stefan Kukiełka mówi, 
że w  młynie u Szewczuka znajdowa 
ła się zepsuta mąka, którą na pole­
cenie Szewczuka dosypywano do 
mąki dobrej wydawanej następnie 
dla Funduszu Apr iwizacyjnego i na 
kartki dla ludności. Fakt ten przy­
taczają wszyscy świadkowie.

Św. Drozda zeznaje, że oskarżony 
rzadko wypłacał pobory, co zmu­
szało pracowników do bezplanowe- 
go branfa na kredyt, oczywiście w  
sklepie Szewczuka. Świadek Tucki

podaje fakt sprzedawania ludnoSci 
przez Szewczuka otrąb w  których 
było tłuczone szkło.

Świadek podpisywał oskarżonemu 
kwity na drzewo, gdyż jak zeznaje, 
bał się śmierci. Świadek wiedział, 
że Szewczuk jest Ukraińcem I w ie­
dział o jego kontaktach z UPA.

Najbardziej obciążają oskarżone­
go, jako członka UPA zeznania Sta 
nisława Jasińskiego. Jasiński zez­
naje, że chciał zorganizować obronę 
Szewczuka przed napadami na któ­
re oskarżony skarżył się. Sr^wczuk 
jednak tego stanowczo zabronił, 
twierdząc, że popsuje mu to Inte­
resy.

Jasiński był przy libacji w  jesie­
ni 1943 r. w  której uczestniczył wódz 
bandy „Duda‘‘ . Libacja odbywała 
się u oskarżonego..

Wszystkie zeznania świadków pof- 
twierdzają, że w  chwili rozpoczęcia 
terroru band UPA we wsi jako je ­
dyny Polak, za którego podaje Się 
oskarżony, pozostał Szewczuk. Tego 
rodzaju odwaga potwierdza kontak­
ty oskarżonego z UPA.

Na tym rozpr*- e odłożono dc
dllj\ »a « łann»»/.

v
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W y p ła t y  s ty c zn io w e  u „ B u c z k a "  
w k a zu  a trorzyśii nowego układu zbiorowego

Przy powlerzrhownel ocenie 
tmian, jakie nowv ok’ad zbiorowy 
wprowadź?! do warunków ptacy za 
logi Pań&twowej Fabryki Obuwia 
im. B'iczka moelohy się wydawać że 
rwiększenle dziennej normy produk 
cyjnej o 100 par obuwia przy nie 
pełnej jeszcze mechanizacji proce­
su produkcji w tym zakładzie musi 
w  rezultacie odbić się na moitl-

— dodatek aprowizacyjny). Obecnie 
z dawnej X II kat. przeszeregowano 
Sosnowskiego do kategorii IV  (w  
nowym układzie istnieje tylko 8 ka 
tegorii w  miejsce dawnych 16) przy 
powierzeniu mu roboty wykonywa 
nej gdzie indziej przez 2 ludzi. W 
styczniu br. przy ścinaniu zakładek 
wypracował on 94.2 proc. normy, a 
przy ścinaniu podnosków 49 proc.

wościach zarobku robotników, któ , normy (za drugą siłę roboczą). W
r»y obecnie nie będ^ m»<i> osiągnąć 
tak wysokiego przekroczeni* norm 
jak poprzednio.

Rozpatrzenie jednak wy il’ :ów u- 
Łyskanych przez pracowników w 
miesiącu styczniu ub. roku wyka­
zuj? dobitnie, że nowa norma jest 
realna i że reforma systerriu płac 
przyniosła w  sumie znaczne korzyś 
ci robotnikom.

Na pierwszym miejscu lirty ;rzo 
downików pracy „u Buczka" figuni 
je tow. Józef Sosnowsk*. który w 
okresie Czynu Kongref owego uzy­
skał 173 proc. wydajności pracy. 
Przy tym osiągnięciu zarobki jt?o 
w grudniu ub. r. wyn-jsiły zl.
wypraccwary akord wraz z zachę­
tą akordową —  11.209 zl., a 1.120 zł

PRZODOWNICY PRACY 
7 fabryce obuwia im. M  Buczka 
bez trudu przekraczają nową 

normę.

Tow. Anatol P~'~ł^';icz, który 
przy „ćwiekówc*" w s+yczniu br. 
wypracował 110.o pi nowej normy, 
zarobiwszy 19.389 zł., gdy w grud 
ntu ub. r. zarobek jego wynosił 

tylko 16.592 zł.

sumie więc osiągnął 143,2 proc. nor 
my jednostkowej i zarobek jego 
przedstawia się tak: akord — 16.478 
zł. plus dodatek wyrównawczy (6,5 
zł. za godz. pracy) równa 1.196 zł. 
plus ekwiwalent za stołówkę 670 zł. 
a więc razem 18.344. Podwyżka w  
stosunku do zarobków sprzed mie­
siąca wynosi zatem 6.015 zl.

Tow. Anatol Pawłowicz. Jedyny 
pracownik fabryki zakwalifikowany 
do najwyższej V III kat (dawniej 
XV> osiągnął w  ub roku przy ćwie 
kowaniu szpiców 155 proc. normy, 
osiągając w gtudnin zarobrK w  wvs. 
18.592 zl. (w  czym 1120 zł. dodatek 
aprow). W styczniu br osiągnął 
przy nowej podwyższonej normie 
dziennej wydajność tylko 1!0,6 proc 
ale zarobek jego wyniósł 19.389 *1., 
(z czego sam akord 17.523), zatem o 
2.797 zł. więcej.

Zbysław Fit, ZMP-owiec, w  grud 
nlu osiągnął przy wygładzaniu spo­
dów 156 proc. normy, zarabiając w 
dawnej X IV  kat. 10.062 zl. W ciągu 
stycznia br. pracując przy obcasach 
wyciągnął tylko 86,5 p-oc normy, 
ale i przy tej wydajności zarobek je 
go w  V I kat. wyniósł 13.055 zl. czyli 
o 2.993 zl. więcej niż przed miesią­
cem.

Należy tu zaznaczyć, że do zarob­
ków obecnie dochodzi wypłacany 
miesięcznie ekwiwalent za naturalia 
w  wysokości 1040 zł. (dawniej bo­
wiem robotnicy u „Buczka" dosta­
wali co roku bezpłatnie jedną parę 
obuwia I co dwa mies. parę zeló­
wek). Przy tym obliczone wysokości 
zarobków styczniowych nie uwzględ 
niają premii za przekroczenie nor­
my w  ramach współzawodnictwa 
pracy, w  którym załoga uczestniczy. 
Premie te będą wypłacane z dołu 
po obliczeniu osiągnięć.

Nowy układ zbiorowy podwyższył 
ponadto deputat węglowy. Dla pra­
cowników utrzymujących rodziny 
wynosi on obecnie 2 tony węgla za­
miast dawnych 1,2 t., a dla żyjących 
w stanie wolnym — 1 tonę zamiast 
dawnych 600 kg.

Przy bliższej analizie nowych moż

liwości zarobkowych pracowników 
fabryki im. Buczka bije dobitnie w 
oczy fakt, że w wyniku nowego u- 
kładu zbiorowego jedynie specjal­
nie leniwi lub niedołężni robotnicy 
mogą nie osiągnąć wzrostu zarob­
ków. Każdy zaś robotnik pracujący 
z dawną wydajnością odczuje wyraź 
nie poprawę warunków material­
nych, której wielkość zależy wyłącz 
nie od jego własnej gorliwości i obo 
wiązków. Boć przecie już w  pierw­
szym miesiącu pracy na nowej, 
zwiększonej normie wynik ogólny 
załogi wykazuje przekroczenie jej 
o 4 proc. czyli łe nowa norma nie 
Jest wcale wyśrubowana. Dalsze 
miesiące z pewnością przyniosą jćsz 
cze wyższe jej przekroczenia.

2 5  l  u  t  f i cg n
zaczynamy kontraktować tuczniki
Akcja przygotowawcza w pełnym toku
W sobotę dnia 12 bm. odbyła się 

w Lublinie, konferencja, zwołana 
przez lubelski Oddział Centrali Mięs 
nej, celem zaznajomienia delegatów 
powiatowych z obowiązującym ka­
lendarzem prac przygotowawczych 
i techniczną stronę kontraktowania 
tuczników. Przybyli na nią z Cen­
trali Mięsnej w  Warszawie inż. Ble 
nau, inż. Skłodowski i inż. Jęcek.

W czasie obrad delegaci poszcze­
gólnych powiatów oraz przedstawi­
ciele partii politycznych 1 organiza­
cji z Lublina, zapoznali się z tech­
niczną stroną kontraktowania tucz­
ników w  województwie. Dnia 14 bm 
biorący w  konferencji udział dele­
gaci zwołają powiatowe odprawy 
referentów akcji kontraktowej w

W ojewództwo rzeszow skie
wydzielone z lubelskiego okręgu PNZ

rolnych z woj.Na podstawie zarządzenia władz 
centralnych z okręgu lubelskiego 
Państwowych Nieruchomości Ziem 
skich został wydzielony okręg rze 
szowski z siedzibą w Przemyślu. 
Nowv Zarz. okresowy PNZ zorga 
nizował zjazd administratorów, 
księgowych i przewodniczących 
komitetów folwarcznych państwo

wych majątków 
rzeszowskiego.

Na zjeździe omówiono zadania 
państwowych majątków ziem­
skich w przebudowie gospodar­
czej wsi, ustalono szczegółowe 
plany współzawodnictwa poszczę 
gólnych zespołów i majątków w 
kierunku podniesienia produkcji 
rolnej.

Gm. Spółdzielniach S. Ch. i zapozn# 
Ją ich z techniczną stroną kontrak­

towania. Podobne odprawy odbędą 
się w  gminach dnia 17 bm., zaś w  cza 

sleod 19—25 bm wójci zwołają od­
prawy gromadzkie, w  których w<er» 

mą udział sołtysi, przedstawiciele 
partii, młodzieży i organizacji ko- 
biecych.

Akcja kontraktowania tucznfkonr 

w  Gm. Spółdzielniach S. Ch. ro*« 

pocznie się dnia 25 bm. Najwięksw 

ilości zakontraktuje się zgodnie i 
planem w  powiatach kraśnickim, pti 

ławskim i bialskim. We włodawskirn 

i tomaszowskim, przewiduje się w  ko« 

traktację mniejszych ilości, ze wzgl< 

du na likwidację odłogów i zniszczą 

nia wojenne. Powiaty lubelski i krai 

nostawski są wyłączone z kontrak* 

towania tuczników, ponieważ prze­

widuje się w  nich kontraktowanie 
bekonów.

Na zebraniu wysunięto projekt zor 

ganlzowania współzawodnictwa W 

akcji hodowli trzody chlewnej na 

Lubelszczyżnle oraz wezwania do 

niego znanych z dobrego rozwoju ho 

dowli nierogacizny, województw po* 

nańskiego i pomorskiego.

Związek Zaw. broni robotnika rolnego
przed wyzyskiem  bogacza wiejskiego

Związek Zawodowy Robotników i Pracowników Rolnych rozpoczął 
w  województwie lubelskim werbowanie parobków, zatrudnionych w 
prywatnych gospodarstwach u bogaczy wiejskich.

Dotychczas było trudno zrzeszyć I koSd 10% nalełytoSd w zbożu, rto-
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Wymagania przemysłu mięsnego
od dostawców trzody bekonowej

Najwyższą cenę i premię otrzymu 
Je tylko ten rolnik, który dostarcza 
tucznika bekonowego zaliczonego do 
t klasy. Wymagania jakie stawiają 
fabryki przetworów mięsnych od 
tuesnka bekonowego, który może 
być zaliczony do I klasy są następu 
iące:

Waga żywa przed ubojem bez o- 
kanwenia od 85 do 98 kg. Najwłaś 
dwsza Jednak waga to 87 do 96 kg.

Tucznik bekonowy musi być zdro 
wy nie może być posniaczony, pobi 
ty, podrapany (co często zdarza się 
przy przewozie szczególnie jeżeli 
♦winie są drutowane).

Bekonłak winien być dłuei o do- 
-brze wvpełnioneJ szynce. Nie prze­
tłuszczony o warstwie s>oninv n;e 
erubszej jak 5 cm w  mielscu gdzie 
jest ona najszersza to znaczy na 
łopatce. Na grzbiecie i na zadzie nie 
cow'nna przekraczać 3.5 cm.

Tucznik nie może być szeroki, nie

powinien on mieć przodu przebuda 
wanego 1 obwisłego brzucha. Aby 
hodowca mógł osiągnąć taką sylwet 
kę swego tucznika musi go żyw1t 
według przepisów.

„Wiadomości
Statystyczne"

Ukazał się zeszyt - „Wiadomości 
Statystycznych" z 1949 roku.

Na treść zeszytu składają się na­
stępujące zagadnienia: Rozwój Go­
spodarczy Polski. Stan zasiewów o_ 
zimych w  stopniach. Rybołówstwo 
morskie. Kir.Jpl za«rran*ezny Polski 
według ważniejszych towarów. Ce­
ny. Działalność Urzędów Zatrud­
nienia. Wkłady oszczędnościowe w 
instytucjach kredytowo - oszczędnoś 
ciowych. Czasopisma według czę- 
*tości wychodzenia

ludzi, ponieważ pracowali? pojedyn­
czo, rozrzuceni po gospodarstwach 
oddalonych od siebie często o dzie­
siątki kilometrów 1 nikt nie prowa 
dzlł ich ewidencji. Bogacze wiejscy, 
korzystający z tan’ej siły roboczej 
nie spieszyli się z zapisywaniem pa 
robków do związku, gdyż doskona­
le zdawali sobe sprawę z tego, że 
człowiek uświadomiony nie pozwo­
li wykorzystywać się.

Przeprowadzone wywiady 'wyka­
zują, że zorganizowanie zatrudnlo- 

| nych prywatnie robotnków rolnych 
jest konieczne -ze względu na stoso 
wany wobec nich wyzysk. Nierząd 
kie są wypadki zastraszania ludzi, 
by odciągnąć ich od zrzeszenia się 
w  związku. Jaskrawym przykła­
dem jest fakt — że niejaki ob. Ste­
fan Dzianot, właściciel prywatnego 
mająteczku w  Wierciszowie koło 
Jabłonny, oświadczył swoim pra­
cownikom, i i  poan esie im płacę 
wówczas, jeśli wypiszą się ze związ 
ku.

Robotnik rolny, trzymany dotąd 
w  ciemnocie a zapisany do związku 
zapoznaje się z warunkami pracy 
według umowy zbiorowej. Mówi o- 
na dokładnie, że pracownikowi w  s> 
le wieku przysługuje rocznie 10 q 
żyta, 3 q pszenicy, 1 q grochu, 2 q 
jęczmienia, 912,5 1. mleka i 13 jed 
nostek opałowych, licząc po 2,5 wę­
gla na jednostkę. Niezależnie od te 
go robotnik pracujący końmi otrzy 
muje 700 zł. gotówką a pomocnik 
450 d. miesięcznie. Robotnicy pry­
watni nie otrzymywali kart odzieżo 
wych należy się Im więc od gospo 
darza roczny ekw!walent w  wyso­
kości 20 tys. zł. Jeśli gospodarz daje 
robotnikowi pełne utrzymanie (wy 
żywienie, mieszkane, pranie i na­
prawa odzieży) potrąca z tego tytu­
łu m’esięcznie 4.500 zł. Przelicza­
jąc zapłatę w  naturze na pieniądze 
no cenach urzędowych, wW en ro­
botnik otrzymywać miesięcznie 
8.172 zł. a po potrąceniu na utrzy­
manie 4.172 zł, zaś pomoen k po po 1 
trąceniu utrzym ani 3.168 zł. Przy 
wydawaniu wynagrodzenia w  natu 
rze n&leiy im (ie dodatek w  wvm

liczany na przemiał.
Tymczasem na Lubelszczyżnle wy 

płaca się zatrudnionym prywatnie 
parobkom po 1.0G0 zł. miesięcznie, 
lub wydaje 10 q żyta rocznie bez 
żadnych wyrównań w  gotówce. Nie 
troszczy się też nikt o pranie hleliz 
ny robotnika, a zamiast w  izbie śpi 
on w  wielu wypadkach w  stajni. Zda 
rza się — że wydala się pracownika 
nie regulując należności za pracę, 
a jako członka związku nie wolno 
wydalić robotnika z pracy przed 3 
miesięcznym wypowiedzeniem, któ­
re może nastąpić jedynie 1 stycz­
nia każdego roku. Robotnik opuaz 
cza wiec pracę po trzech miesią­
cach tj. 1 kwietnia i może sobie w  
okresie wypowiedzenia znaleźć pra 
cę. Każdemu robotnikowi przysługu 
Je również według umowy zbioro­
wej 12-dnlowy urlop w  ciągu roku,

podczas gdy bogacze wiejscy me o* 
dzielają im nawet 2 dni wolnych w  
ciągu roku.

Jak wykorzystuje stq robotnik* 
rolnego na Lubelszczyżnle świadczj* 
fakt, że w  ośrodku rolnym w  Wierz 
chownkach pow. kraśnickiego w y 
daje się rocznie robotnikowi rolne 
mu Stefanowi Stefańskiemu 10 q 
żyta, daje wyżywienie 1 kozie i do* 
płaca miesięcznic gotówką 500 zfc 
Na interwencję — pada tłumaczenie 
że z roBotnlkiem zawarto umowę i »  
dywidualną. Zarząd majątku nie dc 
wiedział de widocznie jeszcze w  pił 
tym roku istnienia Polski Ludowej 
że nie (istnieją tu żadne umowy indy 
widualne, a pracownika można za­
trudniać jedynie na podstawie "obó 
Wiązujących umów zhtorowych.

Toteż we własnym Interesie po* 
winni robotnicy rolni zgłaszać się U 
stownie lub osobiście na członków 
Związku Zaw. Robotników 1 Pra­
cowników Rolnych, który stoi n» 
straży Ich interesów, (rz)
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Engels o ochronie przyrody
N ajlepszy teoretyk ochrony 

przyrody w Polsce, a Je- 
ien z najlepszych na świede, 
Adam Y,Tod?io7ko, nie dawno 
m arły Profesor Uniwersytetu 
Poznańskiego, dzieli historią ru 
thu ochrony przyrody w Euro­
pie na trzy okresy — propagan 
dowy — druga połowa 19-stego 
■wieku, konserwatorski — 1900 
do 1922, i trzeci współczesny, 
bioeenotyczny. Treść okresów 
propagandowego i konserwator 
ekiego — zachowanie pewnych 
obiektów przyrody w stanie 
pierwotnym, muzealnictwo na 
świeżym powietrzu — jest zro­
zumiała, a co znaczy biocenoza, 
bioeenotyczny? Bios po grecku 
fcycie a kojnos wspólny, zatem 
biocenoza (literę k zamieniamy 
na c) znaczy wspólnota życia, 
■frwi ej tlen ie  ścisłej wzajemnej 
*aletności organizmów m i^zy  
•oba, zależność ich od podłoża 
oraz wpływ żyda na podłoże. 
Życie tworzy z podłożem, na 
którym się rozwija jedną nlcro 
zerwalną całość. Przytłumienie 
lub usunięde jednego z elemen 
Wyr podąga za sobą zmiany w 
całośd.

Zadanie ochrony przyrody 
okresu biocenotycznego, to go­
spodarka oparta na zdobyczach 
biologii, gwarantująca trwałość 
Wars: t? tu produkcji. „Przed pa 
nem przyrody staje zagadnienie 
ochrony wszystkich koniecz­
nych lementów utrzymujących 
W równowadze biocenozę, któ­
rej sam jest składnikiem (A. 
Wo dziczko")

\1/Vp Wczesne metody go«nodar 
’  * "7.e budzą niestety wiele za­

strzeżeń. Gospodarka ma nieraz 
WS7p'kie cechy gospodarki ra­
bunkowej, niszczącej warszta­
ty produkcji. Doprowadziła ona 
gleby uprawiane w wielu wy­
padkach do skrajnego zubożenia 
i  zn’szczeni a, zamieniając całe 
połade kraju w pustynie, jak 
tego ostatnim odstraszającym 
przykładem są niektóre teryto­
ria Stanów Zjednoczonych „Ame 
ryki Północnej". Nie pozostawi 
la między ludźmi żadnego inne 
go węzła prócz nagiego interesu, 
prócz wyzutej z w?rdk'e<?o sen­
tymentu zapłaty gotówką".

Wielką jest więc niespodzian­
ką dla czytelnika rozprawv Fry 
deryka Engelsa — Rola pracy 
w  procesie uczłowieczenia mał­
py — gdy spotyka się z mv*lq- 
'mi, świadczącymi o tym, że En­
gels doskonale rozumiał te za­
gadnienia, które Wodziczko obej 
muje nazwę — biocenotyczna 
ochrona przyrody. Przedeż oma 
wiana rozprawa została napisa­
na już w  roku 1878, a może 
wcześniej.

Oto kilka cytatów —  str. 36 
Gtrony w e^  |,T tłumacze
nia polskiego) „Albowiem w 
przyrodzie nic nie dzieje się w 
odosobnieniu. Wszelkie zjawis­
ka oddziaływują na siebie wza­
jemnie i zapoznanie tego wszech 
stronnego ruchu i v,*zajemnepo 
oddziaływania przeszkadza naj­
częściej naszym badaczom przy­
rody w jasnym pojmowaniu naj 
prostszych rzeczy. Widzieliśmy, 
J«k kozy przeszkodziły w zale­
sieniu Grecji. Na wyspie Sw. 
Heleny kozy i świnie, sprowa­
dzone przez pierwszych żegla­
rzy, zniszczyły prawie całą roś­
linność wyspy, stwarzając w 
ten sposób warunki dla rozprze

strzenienia się roślin, przywie­
zionych później przez żeglarzy 
i kolonistów.
\ T  a stronie 38-mej czytamy
* ’  „A le nie pochlebiajmy 

sobie rbvtniov % powodu na­
szych ludzkich zwydęstw nad 
przyrodą. Za każ<fe z nich mśd 
się ona nad nami. Poszczególne 
zwydęstwo daje wprawdzie w 
pierwszej linii rezultaty, na któ 
re liczyliśmy, ale w drugiej i 
trzeciej przynosi inne nieprze­
widziane następstwa, które zbyt 
często przekreślają znaczenie 
pierwszych. Ludziom, którzy w 
Mezopotamii. Małej Azji i gdzieś 
tam jeszcze karczowa’ ) lasy, że­
by zdobyć ziemię pod orkę. nie 
śniło <Hę że tym zapoczątkowali 
spustoszenie tych krajów, pozba 
wiając je wraz z lasami ośrod­
ków sfromadzenia i przechowy­
wania wllgod.

Kiedy Włosi w Alpach wyrą­
bali jodłowe lasy na południo­
wych stokach gór ...nie przypusz 
czr.li, że na swoim obszarze pod 
dnają korzenie pasterstwa, nie 
przewidywali też. że na większą 
cześć roku pozbawiaią górskie 
Sródła wody, aby natomiast w 
okresie deszczów mogła ona tym 
gwałtownieiszymi potokami za- 
lawrtć doliny".

W da'szvm dagu na teł sa­
mej stronie mówi Engels — 
„Tak na każdym kroku przdto-
nvwujemv się.....  że należymy
do przyrody dałem, krwią i móz 
giem, że się wewnątrz niej znaj 
dujemy... Jak cvtat ten żywo 
przypomina myśli Wodziczki, wy 
rażone 60 lat później

A poniższa uwaga Engelsa — 
„Co obchodziło hiszpańskich 

•p^ntatorów, którzy na stokach 
gór na Kubie palili lasy, otrzy­
mując z popiołu nawóz, wvstar 
czający dla jednego pokolenia 
wvsoce rentownych drzew ka­
wowych. że potem ulewne, tro­
pikalne deszcze zmywały pozba 
wioną ochrony urodzajną glebę, 
zostawiając tylko nagie skaly“ ? 
(str. 42).

Zestawmy powyżej przytoczo­
ne cytaty z tym co w roku 1930 
drukował Prof. Wodziczko Jako 
wyraz najbardziej postępowej 
ideologii ochrony przyrody — 
„Bo Homo economicus dążący 
wszystkimi środkami do osiąg- 
nięda najwyższych dochodów z 
każdego metra kwadratowego 
ziemi, okazał się czynnikiem 
działającym na szkodę całośd 
gospodarstwa narodowego. Ce­
lem działań gospodarczych w 
przyrodzie nie może być bez- 
bezwzsledne dążenie do wyni­
ków maksymalnych, lecz osią­
ganie optimum....  przy zacho­
waniu równowagi biocenotycz- 
nej. (Ochrona Przyrody rocznik 
16/1936).

Z zestawienia cytatów wyni­
ka jasno że Fryderyk Engels 
wyprzedził współczesnych sobie 
badaczy o wiele dziesiątków lat, 
na tvm polu które dzis^al nazy­
wamy ochrona przyrody. Wpraw 
dęte pojede biocenozy wprowa­
dził już około 1860 r. K. A. Moe 
bius. ale polęrie to bvło teore­
tyczne. Wniosków praktycznych 
dla gospodarki ludzWH nie wy­
dajano z niego. Ożywił je do­
piero R. Haesse Prof. zoologii 
Uniwersytetu Berlińskiego w 
Y.~X w. Studium Fryderyka En­
gelsa było do tej pory ochrania 
czom przyrody nieznane. W prze j 
dwnym wypadku Engels zajął­
by w historii ruchu tego pocz^s 
ne mieisce, na które w pełni za­
sługuje.

Zastanowić się należy nad 
tym co pozwoliło Engelsowi na 
wvciągnięde trafnych i daleko 
naprzód wybiegających wnios­
ków w dziedzinie nauk przyrod­
niczych. Odnoszę wrażenie, że 
pewna teza tkwiąca u podstaw 
systemu tego^Wozcfa — miano­
wicie postulat badania zjawiska 
nie w oderwaniu od innych zja­
wisk. ale łącznie z nimi.

Prof. dr Adam Padewski

S U L F O N A M I D Y
14-lecie w i e lk i ego  od k ryc i a

WI E L K I  P L A N  
p r z e o b r a ż e n i a  p r z y r o d y
*7  inicjatywy J. Stalina rząd 
“  rr.dziecki postanowił zreali­

zować gigantyczny plan zalesie­
nia ochronnego i budowy zbiorni 
ków wodnych i stawów celem za 
pewnienia stałych urodzajów i ob 
"i tych plonów w stepowych 1 le­
śno - stepowych rejonach euro­
pejskiej częśd ZSRR. Często na­
wiedzające okolice Wołgi, Kuba 
nia, Ukrainy i Krymu posuchy 
powodują, jak wiadomo, ogrom­
ne straty rolnictwa w tych okrę 
gach Obecnie, gdy przemysł ra­
dziecki potrafi zaopatrzyć rolnic 
two we wszelkiego rodzaju ma­
szyny, gdy kraj posiada wystar­
czającą ilość agronomów, a ra­
dziecka nauka agronomiczna o- 
siągnęła niesłychanie wysoki po­
ziom, stało się możliwe rozwiąza­
nie tego, zdawałoby się niemoż­
liwego, zadania, jakim jest zmia 
na klimatu na rozległych prze­
strzeniach stenów. Olbrzymi ten 
plan obliczony jest na 15 lat. W 
d?gu tego czasu ma powstać 8 
wielkich nosów 7'>1etńen1'’ wzdłuż 
brzegów Wołgi Donu i Uralu. W 
gospodarstwach zbiorowych i paó 
stwowych stworzona beda Ołsma

lasów o powierzchni około 6 mi­
lionów hektarów. W okolicach 
stepowych posadzi się głównie la 
sy dębowe. 10 do 15 proc. lasów 
ochronnych stanowić będą drze­
wa owocowe — jabłonie, grusze, 
wiśnie, śliwy i in. Ogólnie licząc! 
te pasma leśne ogrodzą teryto­
rium o powierzchni około 120 mi 
lionów hektarów. Zbuduje się w 
kołchozach i sowchozach ponad 
43 tysiące stawów. Powstanie 570 
stacji lasoochronnych, zaopatrzo 
nych w traktory, buldożery, kul 
tywatory, ekskawatory 1 wiele 
innych potężnych urządzeń ma­
szynowych. Ten gig'’ tyczny plan 
zmiany klimatu i oblicza przyro­
dy na tak wielkich terenach nie 
ma precedensu w historii świa­
ta i został powitany przez społe­
czeństwo radzieckie z niesłycha­
nym entuzjazmem. Masy pracu- 
jace ZSRR widzą w reallzacll te 
go orzedslęwzieda olbrzymi krok 
naprzód w kierunku wzmożenia 
wvd*1nośd ziemi; w kierunku 
zwiększenia produkcii rolniczej 
kraju, w kierunku podwyższenia 

i stonv tydowej lud­
ności Kjraiu R a j

15 hrtego 1035 r. Domagk opubli- j 
kowaj w prasie lekarskiej sensacyj 
ne odkrycie, pewien barwik dla tka 
njn, „prontosil" działa zabójczo na 
niektóre drobnoustroje chorobotwór 
cze (bakterie). Domagk za swe od 
krycie uczczony został nagrodą No

bla, a jego prontosil rozpoczął nie­
zwykle plodiiy okres syntezy dzie­
siątków nowych, cennych lekarstw, 
znanych pod ogóólną nazwą „suifa
nudów". Aby zrozumieć wielkość 
odkrycia Do niańka, musimy cofnąć 
« ę  do roku 1900.

W  1 9 0 0  r o h u
medycyna posługiwała się niemal Wy 
łącznie lekami roślinnymi, tj. bądź 
odwarami czy nalewkami z roślin 
(n P. liście senesu, nalewka makow- 
cowa), bądź lei preparatami che­
micznymi, uzyskanymi z roślin (np. 
kofeina, morfina). Znane byty wćw 
czas również niektóre Środki lecz­
nicze syntetyczne (tj. szlucznie o- 
trzymane), ale szczególnie biednie 
przedstawia! się zasób leków anty- 
septycznych, to jest zabijających 
drobnoustroje chorobotwórcze, lub 
utrudniających ich rozwój. Takich

środków bakteriobójczych I !
Jodyna, karbol, woda chlorowa i 
subliinat. Z wyjątkiem rablimatą 
który był wówczas stosowany rów 
nież dla leczenia kiły (syfilisu), 
wszystkie wymienione środkj używa 
ne były dla dezynfekcji skóry, ran, 
narzędzi chirurgicznych, pomiesz­
czeń. W  tym samym mniej więcej 
czasie rozpoczyna się zwycięski po­
chód bakteriologii, młodej .nauki la 
karsko - przyrodniczej, która wy kry 
wą szereg bakterii, wywołujących 
rozmaite choroby zakaźne,

W  1 9 1 0  r .
Paweł Ehrl-ch dokonał wielkiego od } 
krycia: jeden z otrzymanych prze- ' 
zeń preparatów arszenikowych, o- 
znaczony numerem kolejnym ,,606", 
leczył pomyślnie kiłę. Ehrlich ma 
rzył o stworzeniu takiego leku, któ 
ry zab:jalby za-Tazki kiły w  orga- 
niźmie człowieka, nie działając rów 
nocześnie trująco na sam organizm, 
marzył o stworzeniu takiego leku, 
który jednorazowo wstrzyknięty do 
krwi chorego na kiłę, odrazu zabił 
by wszystkie zarazki tej choroby, 
któryby raz na zawsze wysleryiizo- 
wał krew chorego. Tegq celu nie do 
pią! ani Ehrlich, ani jego następcy, 
jednak Stworzony przezeń preparat, 
nazwany później „salwarsan" oraz 
jego ulepszona forma, preparat Nr. 
914 — „rieosalwarsan" okazał się 
Jednym i  najwspanialszych wyna­
lazków w zakresie medycyny, zdol 
nyin leczyć j wyleczyć tak groźną 
ongi chorobę, jak kila. Oczywiście, 
od tego czasu dokonany został wiel 
ki krok naprzód, ludzkość ma teraz 
znacznie większy arsenał środków 
przeciwkiłowych, ale neosalwarsan

nadal jest używany i nadal ratnjl 
zdrowie tysiącom ludzi i zapewnia 
zdrowie ich potomstwu. Ale zasługa 
Pawia Ehrlicha jest jeszcze więk­
sza — przez swoje odkrycie rozpc 
cząl on nową erę w lecznictwie, er< 
chemoterapii, tj. leczenia za pomo­
cą związków chemicznych, sztucznie 
otrzymanych, a działających wprost 
na zarazki, na drobnoustroje choro 
botwórcze. Po odkryciu Ehrlich* 
uczeni ropoczęli pracę nad syntety­
zowaniem nowych środków chemo- 
tera^eutycznych; w ciągu 25 lat 
stworzone zostały nowe lekarstwa, 
takie jak preparaty bizmutowe dla 
leczenia kiły, preparaty złota do 
leczwiia gruźlicy (jak wiadomo wy 
niki były nieszczególne), preparaty 
akrydynowe (żółty barwik), stosowa 
ne w leczeniu malarii i niektórych 
innych chorób oraz kilka innych 
preparatów, I w tym miejscu che­
moterapia utknęła na martwym 
punkcie. Wydawało się, te wszyst­
kie możliwości chemoterapii zosta­
ły już wyzyskiwane 1 wyczerpane.

W i e i k i  p r z e ł a m
został dokonany dopiero w 1935 r. | 
przez wspomnianego uczonego Do- 
magka. Odkrycie własności leczni­
czych prontosilu (czerwonego) skie­
rowało myśl badawczą na nowe to 
ry. Badania Domagka zostały po­
wtórzone w szeregu krajów, H Ich 
rewelacyjne wyniki zostały potwier 
dzone. Okazało się. że prontosil jest 
znakomitym środkiem leczniczym 
w chorobach wywołanych przez bak 
terie paciorkowce, tfięc w anginie, w 
róży itd. W ślad za tym odkryciem 
uczeni przystąpili do nowych syn­
tez. W  ciągu kil'!U lat w różnych 
krajach wyprodukowano całą serię 
preparatów sulfamidowych, „wyspe­
cjalizowanych" w zwalczaniu roz. 
ma:tych chorób zakaźnych, tj. ta­
kich chorób, które są powodowane 
przez drobnoustroje. Obecnie stosu­
je się szeroko preparaty sulfamido 
we w róży, rzerzączce, zapaleniu płuc 
zapaleniu opon mózgowych, gorąez 
ce połogowej, czerwonce, prosz­
kiem sulfamidowym przysypuje się 
*anv sakażone, lub narażone na za

każenie. Popularne obecnie tek), jak 
antystreptyna czy cibazol — to 
właśnie preparaty z „rodziny" su! 
famidów. Leki te uratowały życie 
aetkom tysięcy łudzi. Wystarczy 
przytoczyć dla przykładu fakt, że np 
w  Londynie śmiertelność wśród chó 
rych na zapalenie płuc wynosiła 
przed wprowadzeniem sulfamidów 
do lecznictwa 25 — 30*/., a po zasto 
sowaniu sulfamidów — spadla do 
7 /o. Preparaty, Sulfamidowe urato­
wały życie dziesiątkom tysięcy ran 
nych w ciągu ostatniej wojny żoł­
nierzy, chroniąc ich rany przed za 
każeniem. W związku z tak szero- 
kim zastosowaniem powstały w rół 
nych krajach całe nowe gałęzie 
przemysłu sulfamidowego. Np w 
Stanach Zjednoczonych w 1937 r. 
wyprodukowano 385 tysięcy funtów 
a w 1942 r. — 10 milionów funtów 
preparatów iulfatniriewyrh. W 
ZSRR produkcja sulfamidów w ,943 
Wzrosła przeszło 40-krotnie w Do­
równaniu z rokiem 1940.

SJ p r o ę u  i a j e m n i c i ł . . .

czvm poinja sekret działania 
sulfam:dów na niektóre bakterie? 
Okazało się, że sulfonamidy nie dzia 
łają zabójczo na bakterie, lecz u- 
trudniają im życie, powstrzymują 
ich rozmnJźanie, a przez to pomaga 
ją organizmów) człowieka (| zwie­
rząt) w zwalczaniu choroby. Okaza 
lo się, że bakterie potrzebują dla 
swego rozwoju pewnych substancji
— witamin; otó3 te bakteryjne wi­
taminy, a ściślej rzecz biorąc, jed­
na z tych witamin, posiada struktu 
rę chemiczną zbliżoną do struktu­
ry sulfonamidów. Jeśli bakterie 
znajdą się w sytuacji takiej, że bę­
dą „otoczone" przez sulfamidy, to 
zamiast t « j  potrzebnej im do życia 
I rozwiju witaminy, zaczna chłonąć 
„żarłocznie" flulfam-idy, „zładzone" 
pozornym podobieństwem Ich do ży 
•lodajacj witaminy, a, '

x ~ ,7 I  /

się tym „falsyfikatem" nie potrafi:) 
już zaopatrzyć się w witaminę. Bak 
terie jednak, jako żywe istoty, pc 
trafią się przystosowywać po pew. 
nym czasie do tych skomplikowa­
nych 1 nowych warunków i te, któ 
re przeżyją atak sulfamidów, w 
przyszłości potrafią się ostać przed 
ponownym napadem, uodparniając 
się przeciw sulfamidom. Dlatego waż 
ną jest rzeczą, aby nie przyjmować 
sulfonamidów przy lada błahej przy 
czynie, na katar od bólu głowy, po 
niewaź uodparniamy przez to bak­
terie i, kiedy naprawdę za idzie ko­
nieczność zastosowania tego cenne 
go leku w poważnej chorobie, wte 
dy bakterie „nauczone rozumu" — 
wyjdą zwycięsko z walki z lek ar-1 
stwem, a chory <’xiowi*k walka mo­
ta onoaiii, ify



Dwaj jubilaci radzieccy Nieznany i  m  wyditny l i r y l  rosyjskiŻycie literackie Jak J każde tycie 
ma wśród ludzi, którzy je tworzą, 
okresy narodzin, punklu szczytowego 
swego rozwoju j Śmierci, Umierają 
jedni pisarze, powstają nowe tale>nty, 
dojrzali i uznani obchodzą jubileusze.

W  iyciu literackim Związku Ra­
dzieckiego w ostatnich tygodniach za 
siły waine wypadki. Odszedł senior 
literatury rosyjskiej powieiciopisarz 
i nowelista Aleksander Serafinowi-z, 
niedawno umarł młody stosunkowo.

Zbiory muzealne 
i  przełomu XVIII i X X w.

D W A  E K S P O N A T Y  
t  cieszącej się powodzeniem w y ­

stawy w  Mnzeurr Lubelskim

Pochodząca z pałacu w Kozłówce 
piękna rzeźba w  białym marmurze, 
dzieło nieznanego artysty z począt­
ku ub stulecia—„Kobeta n źródła1'.

ZaDytko^y, ariystyczine wykona­
ny szpinet z początku X IX  wilku 
również była ozdobą Jednej z sal 
pałacowych w  Kozłówce.

Rozpoczęcie Roku Chopinowskie­
go nastąpi w dniu 22 lutego br., w  
I39-tą rocznicę urodzin Fryderyka 
Chopina, w domu urodzenia, w 2e-

bo 46-cio letni poeta Michał Gołod- 
nyj. Ale obok smutnych wydarzeń za 
notować można j pogodne. Oto Ilia 
Erenburg obchodził 40-lecie swej pło 
dnej pracy literackiej i publicystycz­
nej. Z tego powodu w Centralnym 
Domu Literatów w Moskwie odbył się 
uroczysty wieczór, który zgromadził 
pisarzy, przedstawicieli nauki, armii, 
studentów i delegatów organizacii 
społecznych. Znany pisarz K. Simo­
now scharakteryzował Erenburga Ja­
ko wspaniałego publicystę, którego ar 
tyknły w  czasie ostatniej wojny za­
grzewały żołnierzy radzieckich do 
walki, a który i po wojnie prowadzi 
niestrudzoną dzinłalność publicystyczną 
demaskując podżegaczy wojennych i 
walcząc o pokój. Mówił o wartości li 
terackiej J społecznej powieści jubi­
lata, zwłaszcza dwóch ostatn!ch: 
„Upadku Paryża" j „Burzy“ , za któ­
re Erenborg otrzymał nagrodę stali- 
linowską. Twórczość Erenburga jest 
dobrze mana w Polsce, tłumaczono 
go u nas jeszcze przed wojną, — jego 
najwięcej z pisarzy radzieckich.

Natomiast o drugim jubilacie nie 
wie się prawie nic. A przecież gościł 
w styczniu w Szczecinie na Zjeźdzle 
Literatów, jako jeden z członków de 
legacji radzieckiej. To poeta Stefin 
Szczipaczow, który prawie w tym 
samym czasie, gdy bawił w  Polsce 
obchodził 50 lecie. I drugi jubilat 
Erenburg w serdecznym liście zwró­
conym do Szczipaczowa zamieszczo­
nym w Nr. 5 „Litieraturnej Gaziety" 
podkreśla te wartości, które wniósł 
do radzieckiej poezji autor „Wierszy 
miłości", „Domku w Szuszeńskim". In 
nych utworów Szczipaczowa poza ni­
żej podpisa/nym, który przełożył kil 
kanaście jego wierszy lirycznych i 
poemat o Leninie „Domek w Stuszeó. 
skim", nie tłumaczył u nas nikt (jeśli 
nie liczyć jednego wiersza w antologii 
„Dwa wieki poezji rosyjskiej" przeło 
żon ego przez S. Pollaka). Z tego po­
wodu zamieszczamy obok krótką cha­
rakterystykę poety 1 charakterystycz 
ne zwięzłe jego wiersze liryczne.

1 azowej Woli. Po części oficjalnej 
w dworku chopinowskim — parę 
utworów fortepianowych odegra 
Henryk Sztompka.

117 śród wielu utalentowanych 
współczesnych poetów rosyj­

skich Stefan Szczipaczow wyróżnia 
się odrębną Indywidualnością. Jak 
niejeden z jego kolegów ciężkie miał 
dzieciństwo i młodość. Urodzony na 
wsi w  r. 1899 od ósmego roku ży­
cia zaczyna pracować samodzielnie.

Kinematografia amerykańska poło 
żyła wielkie „zasługi" w  dziedzinie 
deprawowania narodu Yankesów. W  
żadnym innym kraju na świecie Hcz 
ba dokonywanych przestępstw nie 
Jest tak wielka, jak w  „demokra­
tycznej" Ameryce. Co 20 sekund do 
konywa się tam morderstwo, rabu 
nek albo porwania.

Dla celów swej agresywnej po­
lityki imperialiści amerykańscy de 
prawu ją nie tylko ludność USA, ale 
również i ludność innych państw, 
eksportując t. zw. „amerykański 
styl życiowy4" w  postaci filmów pro 
dukcjl Hollywoodu.

Ale czym jest właściwie ten „a- 
merykański Myl życiowy", reklamo 
wany za pomocą kina, wewnątrz
kraju i za granicą? Zajrzyjmy do 
„Przewodnika dla pracowników a- 
merykańskiego przemysłu filmowe­
go". Znajdujemy tam następujące na
kazy:

— Nie oczerniać systemu wolnej
inicjatywy.

Nie uprawiać bałwochwalstwa w  
stosunku do prostycli ludzi! Nie u- 
żywać nigdy wyrażania „prosty.

Ima się różnych zajęć. Jest parob­
kiem, robotnikiem %v kopalniach 
azbestu, żołnierzem. Studiuje w  oren 
burskiej szkole kawaleryjskiej, bie­
rze udział w  wojnie , domowej, 3i 
przede wszystkim pisze. Pisze dużo*, 
bo w  ciągu 17 lat ukazało się prze­
szło 20 jego zbiorków. Do najwyfc-

rykańsklm być „prostym" i „małym".
—  Nie wylewajcie kubłów z po­

myj aml na głowy przemysłowców! 
Zbyt często widzi się w  filmach 

przemysłowców, bankierów i busi­
nessmanów, którzy są przedstawie­
ni Jako szubrawcy, przestępcy i wy 
zysklwacze.

—  Nie wychwalać pracy zespoło 
wej!

— Nie przedstawiać dążenia do 
wzbogacenia się Jako rysu ujemne­
go!

Postępowi pracownicy amerykań 
skiej sztuki filmowej wzięci są w  
kleszcze cenzury. Prześladuje ich 
komisja Thomas - Rankin, oczernia 
ich faszystowska prasa Hearsta. 
Wiele tematów jest na Indeksie 
już od. szeregu lat. Pierwszy film 
antynazistowski pt. „Wyznania nazi 
sowskiego szpiega" został zakwali­
fikowany jako „komunistyczny", po 
dobnie jak i film „Nienawiść" w y­
mierzony przeciwko prawu lynchu.

Eksportując za granicę „amery­
kański styl życiowy", businessma­
ni amerykańscy mają na celu nie 
tylko deprawowanie Innych naro­
dów, ale zrujnowanie przemysłu 
filmowego oaństw enarłhaUiłarwa- 
nyc*

szych jego osiągnięć należą „Wier­
sze miłości** (1945 r.) i „Domek w  
Szuszeńskim" (1945).
W  iersze o miłości*' to najczystszy 

wywar liryczny. Odwieczny 
I nieśmiertelny temat potrafił poe­
ta wyrazić w  słowach przedriwnie 
prostych i przejmująco trafnych. 
Wiersze to krótkie 1 lapidarne, prze 
ważnie o dwóch kwartynach, rzad­
ko dłuższe. I tu święci triumf kunszt 
poety.

Nadzwyczajna zwięzłość, nic ująć, 
ani dodać, wszytko na swoim miej­
scu, celowe, uzasadnione wiążące 
się w  całość zharmonizowaną, zam­
kniętą w  sobie, miniaturowe arcy­
dziełko. Szczipaczow nie waha się 
przed użyciem ogranych, zdawało­
by się i zdewaluowanych rekwizy­
tów liryki miłosnej, — księżyca, 
gwiazd, wiatru, jabłoni, czeremchy 
i innych romantycznych i prze­
brzmiałych akcesoriów ani przed 
zastosowaniem rymów wręcz bana! 
nych, które u innego poety świad­
czyć by mogły o ubóstwie. A le u- 
miejętne zastosowanie ich w  kon­
tekście, zaskoczenie nowością zesta­
wień przywr ara im rumieniec nie- 
podrabianej świeżości. I  podobnie, 
jak zniewala ta prosta pozornie a 
bardzo kunsztowna forma, ujmuje 
czytelnika ustosunkowanie się poe­
ty do samego problemu miłości, do 
jej przedmiotu, do różnych moty­
wów t nią związanych Kult sta­
łości i wierności uczucia, rycerskość 
wobec kobiety, subtelność i , po­
wściągliwość. Jeśli dodamy, że są 
to wszystko erotyki pisane do żony 
1 nie w  pierwszych miesiącach mi­
łości, ale po kilkunastu latach pożycia 
tym bardziej wyjątkowa wyda nam 
się liryka Szczipaczowa. Poeci lubią 
opisywać miłość i kobiety, ale rzad 
ko własną żonę, Tu mamy ten 
szczęśliwy wyjątek. W kreśleniu 
uczuć rodzinnych Szczipaczow nie 
Jest zresztą we współczesnej liryce 
rosyjskiej odosobniony. Wiersze o 
synu A. priszelca, poemat Antokol- 
skiego „Syn‘ ‘, niektóre utwory Si- 
morowa, Twardowskiego, S1ehviń« 
skiego 1 wielu Innych świadczą o\ 
tym że w  Związku Radzieckim wy 
raz rodzina nie jest frazesem, że 
jest to komórka społeczna mocno 
scementowana, mogąca służyć za 
wzór narodom zachodnim.

| nny charakter ma „Domek w 
Szuszeńskim". To już nie in­

tymna liryka miłosna, to poemat o 
Leninie napisany na tle wrażeć 
przy zwiedzaniu wioski sybirskiej, 
w  której w>eiki rewolucjonista prze 
bywał pewien czas jako zesłaniec i 
gdzie w  jego domku znajduje się
• t«cn !e m izeu r  PcVa rozmyślając
o ówczesnym życiu przyszłego wo­
dza n*. lucji wy b *< go s b e  w 
różnyvh sytuacja^: to rozmyślają­
cego w  noc zimową, kiedy się roz­
szalała zamieć nad przyszłymi lo­
sami Rosji, to pracującego przy sto 
le, to nawet bawiącego się z dzieć­
mi na ślizgawce. Refleksje swoje 
zaprawia poeta właściwym mu li­
ryzmem, wplatając w  nie czasem 
myśl i o samym sobie. Jak potrafi 
to przekonywująco powiązać, za­
świadczyć może chociażby następu­
jący urywek z poematu:

...Tu Lenin mieszkał, 
siadał przy tym stole 
tu, gdzie ja stoję, kiedyś także •

stał.
Gdym ja dopiero stanął w  ludzi

kole,
on wtedy los mój już rozstrzygać

miał.
Przemknęło bose me dzieciństwo

cwałem
i gdy Październik Wielki nad­

szedł już,
nie chatę w spadku — państwo 

. otrzymałem: 
pola 1 rzeki, góry, głębie mórz.
Ja cześć i sławę swojego narodu 
jak syn przyjąłem pod krwawym 

sztandarom... 
Szczipaczow to naprawdę wybit­

ny poeta 1 warto się z jego twór­
czością zapoznać.

K. A  Jaworski
figury hutników wyróżniają się artystycznym wykonaniem. 
Stanowią one balJŁahize i Gliwic*.

STEFAN SZCZIPACZOW

Z „Wierszy miłości'
i.

Pociąg nocą odchodził na front, 
czułym słowom twym zabrakło czasu.
Czy dziś wspomnisz ciemny stacji kąt, 
pełen gwaru t hałasu?

Przytulony chłonąłem twój wzrok, 
skrzypiał rzemień wrzynając się w ciało.
Tak upłynął już dwunasty rok, 
a nam jeszcze słów za mało.

Może czas nam szczęścia nie poskąpi.
Każda chwila z tobą mi jest słodka, 
lecz rozłąka kiedyś wszak nastąpi, 
ta, po której już nie będzie spotkań.

Tylko gioiazdy w czyjejś schadzki chwile 
będą sączyć wciąż swe światło blade.
Jak ja wtedy w zimnym gwiezdnym pyle, 
ukochana, znajdę twoje ślady?

3.
Każdego z nas potężna miłość kusi, 

bv zaroszę z nią u skrzndeł rosbi r>ióra, 
i nagle zwiążesz się z kobietą, z którą 
po roku — dwóch twa dusza więdnąć musi.

Szczęśliwy więc, kto znajdzie taką w tłumie, 
przy której pudrem czasu posypany 
starości nawet gorzki czas zrozumie^ 
do kresu dni — młodzieniec zakochany.

przełożył K. A. JAWORSKI

„Zasługi" filmu amerykańskiego
W deprawowaniu narodu

W  Stanach Zjednoczonych produkuje się około 500 filmów rocznie. 
Hollywood rzuca na rynek wewnętrzny i za granicę olbrzymią ilość 

filmów, których treść odzwierciedla wszystko najgorsze, co może stwo­
rzyć imperializm amerykański.

Inauguracja Roku Chopinowskiego

„mały" czy też, „szary" członek. 
Nie jest bynajmniej w  duchu ame-
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7w»edz*mv ma:atk< państwowe fiv>

Dawniej zbierali perz a teraz pszenicę
J uż przy wjeździe do m> 

jątku PNZ —  Czesławi 
ce rzuca się w  oczy przysądzi 
sta br.ima. zbudowana w *tvlu 
zakwpiańsk;m. Wśród zwipdzo 
nvrh przeze mnie kilkunastu 
mniotkńw państwowych jest 
to  pierwszy całkowicie oparka 
niony.

— Czy brama nie jest za ni" 
ska? —  nytnin administratora, 
ponieważ wydaje mi się, źe 
wóz naładowany snopam: ^bo 
ża lub <łomą nie zmieści się 
p 'd  n>sko unreszczonym dasz 
k'em na bramie.

Tą bramą nie jeździ się —  
wyjaśnia administrator.

TON ZŁ. OSZCZĘDNOŚCI

\ U  okół przestronnego pod­
wórza stoją schludne bu 

dvnVi ffosno^or^k e. Poprowa­
dzone do n 'T7nd' ii 7ab!v,owa,li 
należy zawdzięczać przede 
wszystkim ener^i: i r>rzeds;p 
b ^ rr ro ś e i n^m !n; -trntora M w  
Czesława Scirzyńskie?o. N ?e* 
dawno bvłv tu ruiny, zawa*'s* 
ka, obraz nęd/y i rozpaczy P t  
moc 7arzadu Okre^ wo^o PN”7 
w^rnw-^zle d''ża bo s^e^iiaco 
pół mi*iona .złotych n!e wvstnr 
c zv l-'t iv  di'' d o » 'r i 'W '', -"'n ’ '‘ 
porządku «;trMn:. obnry, ch V w  
ni. w r^wki ifp. Rcmrnt za bu 
dowań powinien kosztować co 
m łm n!ej 1-5 rn:!. zł Me 
zanob!r,,»l>w',4C' adłrrni^rato- 
ra zdołano tn zr b"ć tnn:m 
tem. Po dnprnwid/<>niu budyń 
ków do porządku. ci-n?anszu?e 
sie oborę, która Hczy 79 szt. 
bydła w tym 3ł krów d jnvcl< 
owczarnię lic/ącą 51 szt. ow'co 
oraz chlewnię, w której znaj­
duje się 115 szt. świń. W  sta <

I P o w y  Z a r r ^ r l

Kp^  •«'»! Srm ego PZ>R
wre Framoolu

Przed kilkoma dniami odbyły s’«* 
we Fram-obi wybory do Kom^etu 
Ominnego PZPR, ktćre zgromadziły 
lirznych członków pnrtii. Ob«*<>rnv 
referat treści ideologicznej tow. Dc- 
mido»»kiejro, wygłoszony przed prze 
prowadzeniem wvborów, zebrani przy 
jęli licznym; oklmknmi Sekreta'-/<m 
Komitetu O.minnego PZPR we Fram 
polo zoirtat tow, Małek, który o. 
Swadozył obecnym że dołoży wszel­
kich starań aby wypełnić zadania 
stojące przed partią na terenie wtn 
•nej gminy. J. W.

Biblioteka nrzy UL
Uniwersytet Ludowy w  Gośdera 

dowie dąży do upowszechni enia czy 
tania książek na wsi. Obecnie b bilo 
teka przy Uniwersytecie Ludowym 
Uczy 97* tomów Obsługuje ona ca 
Ie aooł^czeństwo Gościeradowa i po 
bliskich osiedlt. Wypożyczanie ksią 
tek i czytanie na m<piscu odbywa 
Sie bezołatnie. Czytelnicy znajdują 
w niej ks*ąild z zakresu poTtykl i 
rolnictwa. C. K.

ni zamiast pary koni jesi 26 
sztuk. Kon'e jedzą wieczorny 
obrok. Stoją przy pełnych żło­
bach w czysto cbicłonej stajni.

’  t*T>YŚ BYŁO INACZEJ

\X/"»vrwszym okresie po woj- 
nit? maiatek miał tylko pa­

rę koni. Ale i z tym był kłonot 
— mówi rządca J. Piskorek. W  
dzień bvł>o jako tako. Konic 
pracowały w nolu- Ale na noc 
nie można było zo«taw’ć ich 
w s‘ oini, bo ukradliby.

W  p-olu cosnodarka była 
strojna. Małątek zdewasto­
wany. wystarczy oodać jako 
przyHad, że w 46 r. z nola 
19 5 hektarowego zebrali<mv 
2^0 wozów perzu, a pszenicy 
zaledwie 49 (f.

s r e  p o s z c z y c i ć

T ~^^7ntami ostatniego ro* 
kn łflk>otw*ek nie są 

zbyt w ^lk ie m ^^m y sie na­
prawdę r»o'»crycić. Pr7<v*:et- 
na wvda5n«<i z 1 ha żvta 
wynf'''^'’ 23 m. nszenicy 18 m 
yoso m Na nrzys^ły roV

n o 'l r̂ ’ n^  w vda in>nśó
do 25 q z 1 ha. Jest to zu- 
połnip możl:wp non'eważ 
ryfy^r 4 "osno^arow a liś- 

jr>y łio? '"^entarza a więc 5 
boz r«bprn'ka. Stojące w obo* 
r7e krowi’ dają nam nie tvl-
lro
n ;oż rjrod ił^p ią m :or7wę.

W  trm  I7’ * ^y z^ ie^ za
7nv o^^^^wa sie w v-
wożenie o^om ^n. 00 nowo'
Ht'*p oo\v'or( f^r"bnv z ro «7tn 
n io ^ o r 7 a d e k .  K r o w y  w v tr ła r^ o -  

ja łTdn ’ e. w r»ra '"'^7‘ e n"o maio 
jncTn-.n Irn r^tT ti, k ł órfl po­
w in n y  poc lad ió  n V  n!*» m oż 

c?o fnfnn ^7:w ’ ^ Sa one w  
r , : „ n . ,, *> m iesię­

cy. '  T,»«*»no46 ich je «t ieszcze 
<iłn<:łink 'w n  rn"’^ . N ie  ma 
soraw nip  d 7if'ło 'qpp«»o zaona* 
f r 7on'a w  T>a«7e treściw e A te 
W *re  zno^^nSą ę)ę w  rn^iat^u 
n :e nn7w'>,a ,»  na Twioksz^nie 
prnrl’ 'k c t ! mU'ka T ł^ k  odpo-
w-’ o^n:ch T>n«7 « ’ C7prt(S,nip od- 
l i i i i  s 'o  T^ło^n^yyn^ ż ,TW ,r t-

r :’ t b,,ł,', ’k ^w  h-o*"wionv<'h.
ono 7o'o«łTv?e pono^ ro^ 

a Inż straciły swa wł^śo-w-ł 
sylwetkę, o f y w  ^^""o^czą 
oV>wtcłp brzuchy i skosmaco- 
np ' ! orść.

* 7  obory przechodzimy d.i 
chlewni. Jak wszedz'0 

tak i tu jest czyścui^ko wy­
bielone. urządzone nłomal że 
W7?t o w o . Na każdym koicu- 
w którym znatduia «n’e łncz-

niki ok. 100 kg. Jest to przy­
rost stanowczo za mały. W e­
dług tablic n~rm żywien:a 
ułożony przez inż inż- J. Steca i 
S. Hoz<Ta przyrost pow!n;en 
wynosić oonad 750 «r. W  jed­
nym z boksów znajdują się 
zarodowe prosięta rasy pu- 
ławskiei sprowadzone z ma­
jątku PINGW  —  Końskowoli. 
Jest ich razem 15 sztuk. 11 
maciorek i 4 knurki. Tutaj ta 
sama historia co z buha jkami. 
Prosięta są źle żywione, na co 
zwrooa uwa«e dvr. Okr. PNZ 
ob Kusior- Moc’ orki są zapa- 
siicne. co w*>łvwa uiemnie na 
wzrcst nrosiat. Knurki dosta 
ją za mało no«r7 treściwych, a 
za dnżo ohief^iśc^wych *co 
n!enotrzebnie rozpycha brzu­
chy.

^ r v r v j  VC 'i\T ,  A  WIĘCEJ 
K ^ - H T J E ?

D  'tv em sw 'in ’u hodowli 
no1e7y ios/cre wsnonr 

n;e<* o n:o«b,,s7nvTn obciążeniu 
mo’aHfii bi>ho'em. za Vtórp»»o 
w 1P<7 r. noiiczono 11o tvs 
zf->. choc'oż n:e w r l  jest tei 
cenv. non:eważ zi^st^ł on zd v  
skwalifikowany iako nie na­
da iacv s’e di° hodowli. Nfe- 
wsoółmierność cenv do war­
tości wystennje jeszcze ia‘  
skrawiei iożeli porówna się z 

buhaiem imuortom z 
Jł-lnn^ii o p;eknvm wv?lą- 
d7ie zewnętrznym za którego 
majał'v,<- 700*0  ̂ o^o^ażony tyl­
ko suma tys. zł. Jeżeli cho

dzj o niedociągnięcia w dzie­
dzinie hodowli, to nie ma się 
im właściwie 00 dziwić. Są to 
włnściwie początki. Organiza­
cja tego działu nastąpiła zre­
sztą stosunkowo niedawno.

Należy podkreślić, że mają­
tek obecnie wkłada maksi­
mum wysiłku w racjonalną 
hodiowlę bydła i trzody chlew­
nej.

KOf.O

D

PZPR —  DORADCĄ

•rektor wymienia na­
zwiska ordynariuszy, 

członków PZPR najbardziej 
orldaiacych się sprawie łr-do- 
wlanoj. Są nimi Władysław 
Kosulski, na obowiązkach któ 
rego snoczywa hodowla świń. 
I należy przyznać, te  chlewnia 
utrzymana jest we wzrowvm 
stanie. Pastuch Stanisław Zmo 
ra jest jednvm z pierwszych 
orzodt^^wni^^w pracy w maląt 
ku. Koło P7PR nrzy majątku 
liczy 32 członków. Sekreta­
rzem jest tow. Marian Derda. 
Na swych zebraniach koło o" 
mowia wszystkie zarzadzenia 
zw:azane z nrowo^zeniem ma­
jątku. Koło fco« stało się pierw­
szym doradcą administratora 
majątku. W e wszystkich noczy 
naniach ffosmodarcz.ych mająt­
ku członkowie parti; b'ora jak 
na {aktywniejszy udział- Przv 
maiatku istnieje również ZMP, 
gruouiący w swych szeregach 
młodzież. ZMP zorganizował 
chór młodz;eżv, zespół amator 
ski i świetlicę. (Dęb)

W  osenna sprzedaż 
nawozów sztucznych
r o z p o c z ę t a

Centrala Spółdzielni Rolniczo Han 
dlowych rozesłała 1uż do wszystkich 
spółdzielni gminnych SCh znaczną 
część nawozów sztucznych, przezna­
czonych do rozprowadzenia w okre­
sie siewów wiosennych. Pozostałe 
do rozprowadzenia ilości wynoszą za 
ledwie około 20 proc. przydziałów 
1 napływają do magazynów centralL 
Małorolni i średniorolni chłopi roz­
poczęli z początkiem lutego zakupy 
nawozów. Największe nasilenie w  
rozsprzedaży przewiduje się z koń­
cem miesiąca.

Kredyty na zakup nawozów sztuca 
•nych są rozprowadzane przez Ko­
munalną Kasę Oszczędności, istnie­
je całkowita pewność rozprowadze­
nia przed rozpoczęciem zasiewów.

Pofiitrf! mW
w Kraśniku

*

Cztery lata minęły od zakońćzt 
nla wojny, zdawałoby *ię, ie  zo­
stały zatarte ślady i toapomnienui 
koszmarnej okupacji niemieckiej,

Niestety tak nie jest bo niektć 
rzy ludzie nawet instytucje pań­
stwowe z uporem konserwują po* 
niemieckie napisy i druki.

Przy «L  Narutowicza widnieją 
reklama zakładu fryzjerskiego—  
Fm etir. Urząd pocztowy te Kral 
nifctt do dnia dzisiejszego posłu­
guje się niemieckimi druczkami 
telefonicznymi, które wydaje na- 
zewnątrz urzędu. Może by władzi 
opiekuńcze naszego miasta t. f. 
Zarząd Miejski zwróciły baczną u. 
wagę, aby idlcie pamiątki znikły 
raz na zawsze. C. K.

______________________________________________ W r  4 »

Nie wszyscy  j e s z c ze  w i edzą
co to fest  akc ja  99H“
W Werbkowicach znaleźliśmy się 

o 7 wieczór. W gminie na drżw ach 
wisiała kłódka. Rozglądamy się po 
demku kogo by tu zapytać gdzie 
mieszka wójt. Właśnie nadeszła 
młoda kobieta ,w białej jak śn eg 
chustce. Bardzo przychylnie odnio­
sła się do naszych poszukiwań wój 
ta lub sekretarza.

— Jestem woźna gminna — po­
wiedziała. Wójt młeszka w  sąsied­
niej wsi. Sekretarz zaś w  tej oto 
chałupie —  mówi w skazu je na pło 
nące śrartatłpm okna. Thimaczyła, 
wy<p*ni?ła, dokąd mamy iść naj­
krótszą dro<?ą.

A  sekretarz okazał się nieznoś­
nym mn.ik’pm. S*owa ce<Hł nrzez 
zęby, głuokowato uśmiechał się.

—  A czy ja w '«n  00 to iest ak­

cja ,.H“ . P o i^ a  nie m im kto kar-
n<ki jest tablica a na n ie i vrv- I ml we wsi świnie. —  Haniu — mo
p isyw ane są p rryros ły . snraw- 
drane co  dwa tygodn ie. Rzu­
cam  <ok’ em na n ierw szą r ta* 
b lic  j stw ierdzam  r>rn»rost 
610 gr. na sztuce dziennie. 
W  „boksie*' znajdu ia się tucz-

ie  ty wiesz!..., —  coraz to zwracał 

się do rwej no>ow"'cy. A  może pan­

na Jadzia wskaże jakiegoś gospoda 
rza.

—  Wskażcie pierwszego lepszego.

jan mm s
S p r z e d a ż  s k 6 r 
i przyborów szewskich

Lublin, Kowalska 4
Przyjmuje zamówienia 
do dnia 28 lutego
na wszelkiego rodzaju 
pasy t r a n s m i s y j n e  
- - - i napą jowe - - - 298k

c e n n e  # w « i r < o 4 c f  -»«/»»
Tute>+ę"> J e e - i n e  - o  r ' m e r i / M

Inform»r>a- Ba fc ^KO  w
— —  OrfHz ałv P^O  i PCH w miasUch 

woiewódzlcieh. %

K U P N O  • SRRZED AŻ

OGŁOSZENIE. Cech W ę. 

dliniarzy w Lublinie za­

wiadamia, ie sprzeda nie 

ruchomość budvnVową 

jednopięlrową w  Zakli­

kowie przy ul. Mickiewi­

cza Nr. 80, Wiadomość 

— Lublin, ul. Rynek 2. 

Teł. 90-36. Zarząd. 369 a

m m m i  i \ i
--------w ---------

Sztandarze
L u d u
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— To może zawołam Pomlnkiewi 
czową —  zdecydował się nareszcie.

• • •
Do izby weszła rezolutna gospo­

sia. —  Nazywam się Zofia Pomiń- 
kiewicz, —  pow edziała. Trzeba by 
ło od TaTni do mnie zajść. Miesz­
kam tu obok.

Rozmowa potoczyła się wartko i 
nieskrępowanie. Obywatelka Pomiń 
kiewicz gospodarzy ze swym mę­
żem stolarzem na 1 ha i 60 arów zie 
ml.

— N ie mamy dużo gruntu —  po­
wiada toteż mąż dorabia stolarka, 
a ja corocznie karmię wieprze. W 
47 r. ukarmiłam np. 2. Jednego dla 
siebie a drug'ego na sorzedaż.

__ A  czy słyszeliście cokolwiek o
akcji hodowlanej? Kobieta przeczą 
co kiwa głową.

— Za to ja wiem — rehabilitując 
się wtrąc!ł sekretarz — 100 prosia­
ków na powiat Hrubieszów sprowa ; t i f f ' f f f T p  
dza Samonomoc Chłopska wypalił U ’ C  
ni stąd ni z owąd. Wywn'oskowa- j 
liśmy, że gmina Werbkowice nie j 
spopularyzowała dotychczas wśród 
hodowców akcji „H“ .

Gosoos a opowiada dalej.

Ano wstawaj kwieku. „Zbiornik tłu 
szczu“ podniósł się na przednie nc 
gi. Siedząc zaczął postękiwać 1 wą 
*zyć okrągłym ryjkiem. „Prosę" to 
w aży już ponad 100 kg.'*

Opowiedzieliśmy pokrótce o ak­
cji hodowlanej o ulgach podatko­
wych 1 premiach za hodowlę bydła 
jaką przewiduje s<ę dla hodow­
ców.

Tak oto, kiedy nie posiada s?ę da 
to gruntu, to hodowla jest głów. 
nym źródłem utrzymania.

Na zakończenie nie od rzeczy bę 
d?ie przypomnieć, żeby Zarz. Om. 
oraz Zarzad Zw. Sam. Chł. w  W»rt» 
kow*cach Intensywniej zaieły sie po 
nularyzacją akcf1 ,.H" w^ród chło­
pów, jak również zorąanlrr-włll na 
tychmf^st troskliwsza op'ek* lekar 
'ka rad trzodą chlewną swych ho­
dowców

Srfan Randos

n r n s b i  Iciiakową
Koło Pracowników Pocztowych w  

Fajsławicach łirządziło z troiWm 
J stycznia zabawę t  któret docbód 
nrr«»łrPZ0,o na htidowp nrzystani ka- 
iakowpi w  Krn«nvm«tavr1e. Pr-^etaft 
ta bprf^ip słn^wć nie tvlko pocztow­
com. ale całemu społeozoństwii fcrn- 

] nr7Vf->'.Tii sie do 
MTOasowipnia snortu worłneRo. za- 
nle^ane^o w  Krasnymstawfp Ołów

— Utuczyć wieprzaka to nie jest 
błaha sprawa. Wkłada się dużo pra 
cy i kosztów. Ale utuczony wiep- 
rzak to jak skarbonka. Kupiłam w 
kwietn’u ub. roku dwoje prosiąt.
Wkrótce potem, posnęły mi. W na 
szej wsi praw:e oołowa świń nada 
corocznie. Nie mamy we wsi mó- i nym! inleiatotaml teł użvte'*7nej
wl z zakłopotaniem na,,v»vtego nad 
roru lekarskiego, nad trzodą. Le­
karz weterynarii jest rzadkim goś 
ciem w  naszych Werbkowicach. W 
czerwcu kuo'łam jedno prosię. 
Przez lato k^rm ^m  je d’ a wyro- 
'tu chwa<-, ''mi. od
r>34fi»tpmłięa. lunche mi urosło, 
'"acecie może obejrzeć —  zapyta­
ła.

Przy świetle zapałek weszliśmy 
do c'asne^o chlewnika. Ten więk- 
UT to mó], a ten drugi

akcU byli cz+»rei nracownW Urzę­
du Pocztowoffo w  i?'aisław,each. z li­
stonoszem tow. TOuchem na czele.

Koło Pracowników Pocztowych 8 
Fajsławic wezwało do współzawod­
nictwa w  zbieraniu funduszów na 
budowę nrzystant kalpVowej w  Kras 
nymstpw^e pracowników Urzędu 
Pocztowego w  Izbicy 1 Gorzkowie. 
Jeśli wezwanie to nie pozostanie bez 
echa, jest nadzielą że Krasnystaw 
Jeszcze w  bieżącym roku ^ędzlt 
miał własną przysuń kajakuwą.
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„iuizkcwcy siarfó;3 do w ś tm  pracy
n a  n o w y c h  w a ru n k a ch

Imprezy ku’tura’no- artystyczne 
Zw. Zaw. Sam orządow ców

W związku z wprowadzeniem nowe 
g o . układu zbiorowego w  państwo­
wej fabryce obuwia im. M. Bucz­
ka została ona włączona w  ramach 
akcji współzawodnictwa pomiędzy 
przedsiębiorstwami przemysłu skó­
rzanego do I I I  grupy zakładów. W

PORANEK FILHARMONII
Słuchacze dzisiejszego poranku Fil 

harmonii (niedziela dn. 13 bra. o go­
dziny 12) usłyszą św etnego skrzyp 
ka bułgarskiego, Wasila Czernjaje- 
wa. Arlysta odegra Konrert skrzypco 
wy Czajkowskiego z towarzyszeniem 
orkiestry. Poza tym w  programie u- 
twory: Glinki," Borodina i  Mussorg- 
skiego. *

--------o— —
POWSZECHNY WYKŁAD 
UNIWERSYTECKI

W  niedzielę dn. 13. II. br. o g dz. 
16 w  Sali Farmacji (Krak. Przedni. 
56) adiunkt UMCS dr. Goldfinger-Ku 
n cki wygłos- w  ramach Powszech­
nych Wykładów Uniwersyteckich — 
odczyt pt. „Żywe kryształy. Tajem­
nice zarazków przesączalnych".

KOMUNIKAT TEATRU MIEJSKIEGO
We wtorek dnia 15 bm. o godz. 

19.30' premiera sztuki Lilian Hellman 
pt. LISIE GNIAZDO w  reżyserii Zo­
fii Modrzewskiej, Udział biorą: Ha­
lina Buyno, Eleonora Ossowska, Ka- 
ryna Waśkiewicz, Halina Ziółkowska. 
Maksymil:an Chmielarczyk, Lecho­
sław Litwiński, Stan’sław Maleszew 
ski, Wiesław M ciiniko^ski Stefan 
Michułowicz i Jerzy Śliwa. Oprawi 
sceniczna: Jerzy Torończyk.

Dziś dnia 13 lutego o godz. 16-tej 
po raz ostatni na ogólne żądań e „We 
sele Figara". Ceny o 50»/» uniżone.

„SKARB** w „APOLLO i „BAŁTYKU**
Od poniedziałku dn. 14 bm. kina: 

„Bałyk“ 1 „Apollo" wyświetlają f  lm 
produkcji polskiej pt. „SKARB". 
Początek seansów: „Bałtyk" 14, 16,15, 
18,30 (w  święta 11,45).'

— „Apo'la“ : 15,15, 17,30, 20,00 (w 
lwięta 13,00).

grupie tej znalazło się ogółem 8 
przeds ębiorstw, a więc poza lubel 
ską fabryką — Państw. Fabr. Obu 
wią .Nr 2 w  Radomiu i 6 poznań­
sko -  pomorskich zakładów pioauk 
Cji obuwia. W każdej grupie zakła­
dów normy dziennej produkcji są 
zrównane.

Olą fabryki im. M. Buczka zrów 
nanie to oznaczało zwększenie daiw 
oej dziennej normy o 100 par obu­
cia. Wobec tego, że przy dotych­
czasowym stanie mechanizacji pro­
cesu produkcji u „Buczka" osiągnię 
cie nowej normy byłoby nader trud 
ne, — centralne Władze przemysłu 
skórzanego wyposażyły tę fabrykę 
w szereg nowych maszyn, które po 
zwalają na zastąpienie pracy ręcz­
nej maszynową na dalszych ode n 
kach taśmowego systemu produk­
c ji

Fabryka im. Buczka otrzymała 
więc! nową maszynę do wygładza 
nia podeszew, jeszcze jedną ćwie- 
kówkę. jedną zaciągaczkę, poklepy 
waczkę, dwie klamrówki (do nakła 
dania podeszew ; do nakładania pod 
suwek). nową maszynę do przybija 
n a obcasów, która pozwoli na wy 
cofanie z produkcji i remont maszy 
ny starej, przyszywaczkę (podsze­
wek do wierzchów), jeszcze jedną 

j szpilkówkę i prasę do obcasów.
Wstawienie nowych maszyn nie 

wpływa na zmniejszenie przestrze­
ni swobodnej, potrzebnej dla ru­
chu robotników, gdyż często jedna 
z tych nowych maszyn z 1 człowie 
kłem obsługi ruguje kilka dużvch 
stołów. przy których tę samą czyn­
ność ręcznie wykonywało kilku ro 
totników.

Nowe maszyny usnrawniają znacz 
nie produkcję. Już dziś, po miesią­
cu pracy na nowej nornre. załoga 
osia«?nę>a prze'rroczenie planu m'e 
Meczneno o 4%. a przecież szere<? 
robotn'kóiw. postawionych przy no 
wej, nie znanej sobie maszvnie, do 
nW o nrrvneza sie do lei ob?higf i1 
nie moż» '•ozwlńać wIMWH wydairioś 
ci Tiracy. N Veży w i°c ufa* że „bucz- 
kowcy“ szvbko przezwyciężą prz^iś 
elowe trudności, wynikające z no­

wego rozstawien'a robotn'ków ©raz
zmian tu i ówdzie w  rodzaju wy­
konywanej przez nich pracy, Zna­
jąc wysoko rozwinięty zmysł współ 
działania i entuzjazm pracy tych ro 
botników, werzymy, że w akcji 
współzawodnictwa w  swej grupie 
zdobędą zaszczytne miejsce.

W  ramach czwartkowych wieczo­
rów w świetlicy Związku Zaw. Sa­
morządowców dn. 10 bm. odbył się 
występ zespołu żywego „Czy
lelnika", który wykonał cztery ro- 
wele Prusa (Żywy Telegraf, Kamizel 
ka, Na Wakacjach, Katarvtika) o- 
raz kilka deklamacji i pieśni solo-

i  tulili - ta lata mliin
Jan Orszs-Łukeilewiu uniewinniony

Dokąd dziS idziemy
axx.ii1 toć nTU.it»■ *

K I N A

APOLLO: „Słońce wschodzi** 
wyświetlany będzie tylko do 
dnia 13 bm. włącznie 

BAŁTYK — „P»strach mórz" 
godz. 15. IŁ  19 

R IALTO. „Okoliczności łago­
dzące"
godz. 15, 17, 19

, I B A I B I

TEATR MIF-ISKI:
„Wesele Figara" —  g. 16. 
„Zołnerz i bohater" —  19.30,

TEATR MUZYCZNY*.
W iktora 1 jej huzar g. 16 i 19.30

DYŻURY APTEK
Dziś dyżurują apteki przy ul.: 

Krak. Przedm. 29, Lubartowskiej 16 
i  M. Buczka 23.

----- O — *

NIEDZIELA, 13 lutego
6,45 Sygnał czasu, pobudka. #>50 

Program dnia. 6,55 Muzyka. 7,00 
Wiad. goSp. dla wsi. 7.15 Muzyka 
8,00 Dziennik. 8.25 Muzyka. 9,00 Na­
bożeństwo. 10,00 Aud. dla chorych. 
10,10 Aud. regionalna. 11,00 Wszech­
nica Radiowa. 12,04 Poranek symfo 
łiczny. 13,15 Niedziela na wsi. 14,00 
.Hodowla kun, tchórzy i soboli" — 
Jog. 14.10 Bajki Krylowa — aud. dla 
dzieci. 14,30 Koncert kapeli Dzierża­
nowskiego. 15,00 ,.Skąf!ec“ — słuch, 
wg. komedii Moliera. 16,00 Dziennik. 
16,15 Muzyka hiszpańska. 16,45 „No 
we książki" — felieton. 17,00 Kon­
cert rozrywkowy, 18,00 „Pan Tade­
usz" (2), 18,20 Ulw, fortepianowe, 18,40 
„Melodie świata". 1905 „Perła" — 
aud. rozr. 19,30 Muzyka lekka. 20,00 
Dziennik. 20,45 Wiad sport. 21,00 Z 
iycia ZSRR. 21,30 „Na muzycznej fa­
li". 22,00 Wiad. sport. 22.10—23 50 
.Karnawał robotniczy" (w »»rzerwie 
j  33.00 ««ta ts i« wiadomości)

Wczoraj w  południe zakończył się 
proces aktora Jana Orszy - Lukasie 
wicza. W dn’u tym odczytane zosta 
ły zeznania świadków, którzy w  cza 
sie okupacji byli w  stałym kontak­
cie z Orszą jako je»o  przełożeni lub 
wsoółnracownicy. Świadkowie: Jan 
czewski, Strachocki, Wląckówna 1 
ftwinarsW dobitnie określili rolę 
Orszy na terenie Lublina. Lukasie 
wicz iuż od 1940 r. pracował w 
kontmvvwiad7łe podziemia. Miał 
specifdne poipcenia utrzymywania 
kontaktów z ge«tano celem wydo­
bycia « ł '’ rntnd wpr.r>veh win^omo^ci 
dla p oW eh  or^an.izaell wolnojelo
wvch. Co tyd^tpń 'składał ranortv 1
ohnw’n7!>nv był do bardzo ścisłej 
koncplracii. Wskutek teeo nawet 
«zef wvwladu na Lublin n''e mógł 
się zorientować w  pracv Orszy, HA 
ry zależał tvlko od centrali w  War 
szawie lub Krakowie.

Po przp'nł«-<dr>n,u sie do Warsza- 
wv i 7n’ o7'>niu t«m nowel kawiarni.

wował lndTl z p^stapo oraz utrzvmv 
wał z r>fml kontakt. Wraz ze św'ad 
Wpm Wtackówna wvVra^ł z szu^a- 
dv b'nrVa gestanow^ Sto°f1a 1'ste 
i foto"’— które współpraco
wały 7 N !orneaml.

Po nr7°m*wieniu prokuratora o- 
ra7 ohroriv S’ d w^dał irw^ok
w'nn'oł'><'v całkowe’® Orsze -  Lu 
kasłewi>7a od wsrystWeh zarzutów, 
zawartych w  akcie oskarżenia. Sąd

Lokal Ubezpieczalni Sooł.
ulegnie znacznemu HQw'ekfzeniu

można należycie rozplanowaćW  marcu zostanie oddane do uźyt 
kn nowo wybudowane 3-piętiowe 

skrzydło, przylegające bezpośrednio 

do budynku Ubezpieczalni. Uspraw­

ni lo w znacznej mierze pracę US.

Do nowego skrzydła zostanie prze 
niesiona część biur i apteka, która 
znajdzie wreszcie odpowiednie po­
mieszczenie, Nie będzie się już mu­
siało wystawać w kolejce na dworze. 
Obszerna poczekalnia z ławkami, po 
mieści wszystkich. Znikną również 
kolejki przy wypłatach zasiłków 
przy wydawaniu asygnat mlecznych, 
gdy-ż dzięki nowemu budynkowi bę

W y p a d ł  z  p o c < 3 g u
Wczoraj w  godzinach rannych pa 

troi SOK znalazł na torze kolejo­
wym przy tarczy ostrzegawczej mię 
dzy Sadurkami a Motyczem jakiegoś 
n'enrzytnmne!?o młodeso mężczyznę.

Przvwiez!ono go nntychm ast do 
Lublina, gdzie lekarz Pogotowia 
stiwierdził złamanie nóg oraz ulęk­
nięcie czaszki. W toku dochodzenia 
ustalono, że n!erzcześ'’wym jest 20 
letni Skorupski Szvmon, uczeń ze 
wsi Mordy. pcw. Siedlce, zam. w  
Warszawie przy ul. Brzeskiej 18, 
który jadać do LubVna oparł s>e o 
nienr7vmknięte drzwi 1 wypadł z 
wagonu.

dzie 
kasy.

Przewiduje się również uruchomię 
nie w nowym lokalu ambulatorium 
dla dzieci, chorób zawodowych oraz 
tak bardzo rozpowszechnionych oraz 
rób gośćcowych.

stwierdził, że Orsza nie był konfi­
dentem gestano i na to nie ma żad­
nych dowodów. Przeciwnie — zezna 
n!a śwadków wykazują, że aktor pra 
cował w  organizacji podziemnej i 
cieszył się dużym szacunkiem swych 
władz.

Jeśli chodzi o wydanie aktora 
Wlniaszkiewicza, to nie można te­
go przypisywać oskarżonemu, gdyż 
sama żona zmarłego stanowczo 
sfrwferdziła, że wiadome jej jest w 
1ak1ej sprawie przesłuchiwany był 
1e1 maż w  pesta^©. sprawy tej Or­
sza aibsolutnie nie mó«?ł znać. gdvż 
nigdy u Winiasri<-'ow,C7ów ni» hv- 
wał. Osobiste przekonanie świadka 
oskarżenia — pMorki Marli Wczes­
nej o tym. że Orsza łest wanien jej 
aresztowani, jest zbvt słabvm do­
wodem. aby Sąd m ó»ł na t»1 zasa­
dzie skazywać. Szczęsna leżdzlła jaT 
ko kurier z bibuła i* była ni«watpll 
wie pod obserwacja niom'pcka n 
gdy wnadła w  rece gestapo zupełnie 
przypadkowo nrzv ła^^nce na dwor 
cu. m ^^-ła ponieść dalsze tego kon 
se’-w<*nele.

Tak \*r*oe w  toku n>znrawv żaden 
*. zarz” tów os’-«»»«n ia nie tłti-zvmał 
się ł Orsza - Łukasiewlcz został u- 
niewinniony.

Wwtt^n zessolu
a r t y s t y c z n e g o

45-clo osobowy indowy zespół ar­
tystyczny t Lipska pod <tyr. <ib. A. 
Domańskie^ wystąpi w Lnbllnłe 

dzi* w niedzielę dn 13 lutefo dwn- 
kw»tnle: o godz. 12-lej w Teafrze 
Mlffjrfklnt | o godi. 17-ej w sali 
„Pocztowców** w swym najnow­
szym repertuarze pt. „Wlej glę ba­
wi". W  programie tartre regionalne, 
piosenki I humor. Dochód z przedsła 
wleń przeznaczony na biblioteki wiej 
skie. Ceny biletów 100 — 300 zł.

wych. Po występie zebrani pracownt 
cy Wydziałów: Admnistracyjnego, 
Opiek; Społecznej i Przemyślu otrzy 
nv>li książeczki oszczędnościowe w 

z zorganizowanym Kasy 
Samopomocy Koleżeńskiej.

W niedzielę o godz. 12-ej odbędzie 
się poranek artystyczny, na którym 
wystąpi zespól muzyczny kolejowy | 
kol. Adrianowcz Józef (śpiew solo* 
wy). Po poranku otrzymają książecl 
ki oszczędnościowe pracownicy Wy 
działów Finansowego i Zdrowia.

Porady prawne  
dla członków Partii

Przy Woj Komitecie PZPR tosUk 
ła utworzona Sckcja Prawnicza, 
która udziela wszclkich porad praw 
nych członkom Partii w czwartki I 
seboty od godz. 9 do 11.

K o m u n i k a t
Wzywa s ę  Tow. Tow. studentów 

UMCS Wydz. Lekarskiego, członków 
b. Partii Robotniczych, którzy nia 
załatwili wszystkich formalności 
przyjęcia ich do PZPR, ażeby zgło. 
sil! się w  ostatecznym terminie da 
dnia 15 lutego r. u tow. Bieńki w  
ZOZAMP ul. Hipoteczna 5, I I  p. w 
godz. od 10 — 12 w celu uzupełnia 
nia brakujących danych.

na?zaft atty ulów

W dniu 4 lutego 1949 roku w  pif 
mie naszym ukazał się artykuł, W 
którym wskazaliśmy na Fatalne wa« 
runki żyriowe opuszczonej przez m< 
ża z trojg em małych dzieci ob. Bo  ̂
Kuszewskiej Annv. Zaznaczyć należyj 
że Anna Boguszewska w ogóle nia 
zgłaszała się do Wydz. Opieki Spow 
łecznej, który dopiero przez nasz aiJ 
tykuł został zaalarmowany.

Otrzymaliśmy z tego W\-działu ini 
formacje, że biednej kobiecie p »  
śpieszono z pomocą. Dzieci starszi 

l otrzymały odz eż i zostały umiesz  ̂
czone w  przedszkolu PKÓS-u. Naj* 
młodsze zaś, Mczące jeden rok um’esi 
czone zostało w Domu Małego Dzie« 
ka w Luhl nie. Ob. Anna Boguszew­
ska otrzymała pomoc materialną J 
równocześnie czyni się starania, 
zapewnić jej odpowiednią pracę.

o s  /p  o  n  w  *
Zacięte walki w turn eju bokserskim

„ # * i e r i i / s z e  K r o f c i “

Na Pomoc Zim ową
Członkowie Koła Lublin 1 Związ­

ku Zaw. Prac. Poczt, i Telekom, 
ofiarowali 5.390 zł.

lllllllllllllllllllllj|||l!i!ti!!l!!Hllll!!llll 

„Pomoc Zfimwa" -
to  m m  i t j i i K M i
Ofiary przyimnje Kom'tei Opie­

ki Społecznej w Lublinie 
Konlo PKO Nr 11-1102

illlHIIIIIIIIIHlilllllllllllllllllllllilllllU

Ćwierćfinałowe walki pięściarskie
wykazały, że znaczna Ilość zawodni­
ków nie była należycie przygotowa­
na do ciężkich walk turnieju. Toteż 
duża ilość spotkań zakończyła się 
przed upływem czasu.

Nie mniej jedńak pośród tych 
wszystkich, którzy przewinęli się 
między sznurami ringu, dało się za­
uważyć zupełnie dobrze wyszkolo­
nych zawodników. Jednym z takich 
jest pięściarz LublinlankI — Kras- 
nożen. którego dzielna postawa w 
walce z Prusem jest bardzo obiecu­
jąca.

Krasnożon mimo, iż była to druga 
walka stoczona w  tym dniu, dał do­
wody niezwykłego poświęcenia, wiel 
kiej odwagi, która w  rezultacie uto­
rowała temu utalentowanemu pię­
ściarzowi drogę do pół finału.

Z innych zawodników należy w y­
różnić:

Kruka (Syg.). Osaka (Lubi.) mimo 
przegranej, Korłowsklcgo (Garb.), Ru 
dzińsklego (Gw), Romarsk>"o (O- 
rzeł): Zająca <Z M P. — Radzyń).

Wyniki ćwierćfinałowych walk Są 
następuiące:

W. kogucia.
Gąbin CSygn) zwyciężył przez k.o. 

w I I I  starciu Pajdę (Orl.).
Kruk (Sygn.) po interesującej wal 

ce pokonał nieznacznie Osnka (Lubl.)^
Fronccwicz (Orl) wyDunktował 

Rndzlewic7a (Sygn ) Nowak (Lubi.) 
zwyciężył w.o. z braku przeciwiUka 
(Goniewicz — Garb.).

W. piórkowa.
Nowak (Orzeł) wypunktował Kró­

lika (Gw.), Milcz (G w ) wygrał z 
Czernym (Sygn), Dziedzic (Orl.) wy­
grał z Piekarzem (Sygn). Kulesza 
(Sygn.) zwyciężył Cherazińsklego 
(Garb.).

W. lekka.
Kozłowski (Garb) wypunktował 

Mazonia (Lubi.), Krasnożon (Lubi.) 
zmusił do poddania Prusa (Sygn.) 
między I I  a I I I  rundą. Zieliński (O- 
rzeł) zwyciężył w.o z braku przeciw 
nIka(Kopczyńskł Garb.), Rudziński 
(Gw.) wypunktował Mazurka (Lubi.)

W. pół średnia.
Mlslńskl (Krasnystaw) poddał się 

w I I  r., Toruniowi (Lubi.), Kmictak 
(Gw.) wypunktował Wójcika (Sygn ), 
Mączka (G w ) pokonał przez t.k.o. w  
II  starciu Szkopińsklego (Gw ), Ro­
mański (Orzeł) zwyciężył przez t.k.o. 
w I I  r. Gałązkę (Sygn).

W. średnia.
Koźbiał (Orl.) poddał się w  przer­

wie między I  1 I I  rundą Zającowi

(Z.MP. Radzyń). Bujała (OrzefJ po
konał przez k.o w Tl Starciu Ktiszy- 
nę (iGarb ), Ostański (Garb.) wvnunlt 
tował Kockańskiego (Gw ), M ’chn9 
(Orzeł) poddał się w II  starciu Swier 
kowskiemu (Gw.).

W. pół clęłka.
Bownik (Gw.) pokonał przez t.k.o. 

w I I I  starciu Babickicgo (Gw). Szpl- 
lewski (Garb.) zwyciężył przez t k.o. 
w I r. słabego Stan'?z.ewsk'ego (Gw.) 
Szyszko (niest.) poddał się w  I r. 
Kwiatkowsk'emn (Orzeł), Komorow­
ski (Krasnystaw) poddał się Dorabia! 
skiemu (Orl.) po I rundzie.

Walki w  ringu prowadzili na zmia 
nę ob. ob. Suchodoła i Kobiałko.

Punktowali ob ob. Kister, Marci­
niak i Różyło b dobrze.

Opiekę lekarską sprawowali dr 
mjr. Hans I dr Jędrzejewski.

Zainteresowanie zawodami staj® 
się coraz większe.

Finały „Pierwszoflo Kralw
o r a z  „ Z ry w * *  (Ł ó d ź )  —  L u M in ia n k a  —  d ż i s i a j
W dniu dzisiejszym, o godz. 10 30 

w hali miejskiej odbędą się finały 
„Pierwszego Kroku^Boksersklego".

Drugą imprezą będzie spotkanie 
pięściarskie między łódzkim Zry­
wem 1 Lublinlanką.

Przypuszczalnie zestawienie par 
wyglądać będzie następując* (od wa 
gi muszej do ciężkiej):

Stasiak — Ku kier

Czarnecki — Baran,
Rogalski — Choina,
Zasada — Marciniak,
Kijewski — Zieliński 
Taborek — Głębocki,
Wojnowski — Kubicki,
Niewadził — Gołębiowski. 
Organizatorzy imprezy zwracają 

się do publiczności •  snortowe zacho 
wania.



Gdzie są drobne?

- Tu są podarki
— A nabite?

z Ameryki panie generale

DUCH SAMURAJA Skarżył się Wasza Karbanatek 
u lekarza, że nie może spać.

— Ależ to głupstwo —  odpo­
wiada lekarz —  dam wam prosz­
ki i wszystko będzie w' porządku.

— Gdzie tam, nie pomoże —- 
odpowiada smutno pacjent,

— Nie pomoże? —- dziwi się 
lekarz. —  Hm, to rzeczywiście 
paskudnie. A jak długo to już 
trwa?

— No, od tego czasu, gdy sprze 
dałem pościel.

zl wieczorem przy garderobie u  
teatrze. Tak błyskawicznie to 
szło, tylu ludzi czekało.

Kiedy wieczorem w łóżku obli• 
czyłem, ile nadprogramowo wy­
dałem z braku drobnych, okaza­
ło się, że około 100 zł.

Jakie to szczęście, że człowiek 
nie chodzi codziennie do fryzje­
ra ,nie nadaje pieniędzy na pocz­
cie, nie odwiedza teatrów — a w 
ogóle psia krew, kto ma te drob­
ne? j

(Gazeta Robotnicza)

Astronom do eony: —  Jutro 
twe imieniny, więc będziesz mia­
ła z tej okazji wspaniałą niespo­
dziankę.

Żona: —  Jaką mianowicie?
—  O godzinie 6.44 będzie za­

ćmienie słońca.
«  *  »

Sherlok Holmes wykrył naresz 
cie groźnego włamywacza.

— Jak go pan poznał? —  pyta 
ktoś. —■ Był przecież przebrany 
za kobietę.

—  Tak, i to go właśnie zgubi­
ło — odnowfada Sherlok Hol met.
— Zauważałem, że przechodząc 
obok składów konfekcji damskiej, 
ani *azv. nie w róc ił uwagi na 
wvstawy. Więc nie mógł być ko­
bietą.
<aagc*<9CgcK9Q0cKSC9QKK8aKaca9

Pod troskliwą opieką amery­
kańskich polityków lęgną się w 
Japonii resztki faszyzmu.

Wróżka: —  Mój panie, jakaś 
kobieta prześladuje pana stale.

O tali, krauKOwa mojej żo­
ny.

♦ * *

Zona: —» Okropność, Tadzio 
grał na harmonijce ustnej i połk 
nĄł ją!

Mąż: —  Jakie szczęście, że nie 
irał na fortepianie.

Staruszek, który mnie strzygł, 
był przemiły (właśnie otworzył 
zakład). Opowiadał mi o naj­
cieplejszej z zim, jaką pono od 
50 lat jest tegoroczna, o synie, 
który kończy Politechnikę, i

...pro''e nana, co to będzie, bo.,.
I  tym „hyperhydrolem“ coraz go 
rzej, po prostu klęska dla platy­
nowych blondynek...

Byłem gotów. Nie miałem drob 
nych, dałem 500 zł i otrzymałem 
z powrotem... 400 zł.

— Proszę mistrza —  należy mi 
się jeszcze 20, Przecież... cennik!

Spojrzał na mnie z rozbrajają­
cym uśmiechem.

— Drogi panie, nie mam drob­
nych, a zresztą u pana nie tak 
prosto. Widział pan tego mło­
dzieńca, co go wykończył pomoc­
nik, przecież to żadna sztuka, a 
pana, pan wybaczy, trzeba pomy 
śleć, jeden zbirteczny ruch nożycz 
kami i... katastrofa!

Machnąłem ręką. Taki miły 
staruszek...

W  autobusie choć jechałem 
przez 5 przfistanków konduktor 
nie mńnł mt jakoś wydać 5 zł. Nie 
miał drobnych. Konduktor był 
młodu, dobrze oaolonn. uśmiechał 
sie tak przi/iemnie. Nie miałem 
odwani buć natarczirwym.

O godz. 13 znalazłem się na obie 
dzie popularnym. Kelnerowi za­
brakło 6 zł. Nihy drobiazg, starał 
się, biegał do \asjerki, do gości, 
serdecznie przepraszał.

Machnąłem 'ęką.
Na poczcie, gdym po południu 

nadawał przekaz, panienka z 
okienka nie mogła mi wydać głu 
pich 5 zł. Nie chciałem się ośmie­
szać, by wracać za 10 minut (jak 
prosiła).

Gdy potem u znajomej kupco­
wej brałem coś do zjedzenia, za­
miast 6 zł drobnych, wręczono 
mi z rurującym uśmiechem 3 
cukierki.

Nie mam dzieci, nie lubię cu­
kierków, ale co robić —  wziąłem.

Musiałem leż zrezrrpnować z 10

—  Co? Dopiero teraz v>taeaMt
S zabawy?

— Ależ skądże znowu. To w i­
dzisz fryzjer ile  mi przystrzygł
wąsy i teraj: nie mogę utrzymać 
równowagi.

— Co!? Nie widzieliście ta­
bliczki?

— Przecież ja ją miałem właś­
nie ustawić.

Sędzia starał się stwierdzić, 
czy oskarżony — popełniając 
przestępstwo •— był pijany czy 
nie.

Świadek: —  Oskarżony był pi- 
jany.

Sędzia: —  Po czym świadek to 
poznał?

—  Gdv nrzerhori-^t-rn koło nie 
go, prowadził właśnie żywioną 
sprzeczkę z taksówkarzem,

'— To nie jest dostateczny do­
wód.

— Owszem, pani? sed-io, bo w 
taksówce szof^rn rt'e było*

«  * *

— T?v tort jest nadzwyczajny. 
f!knd przepis?-

— 7, kmcrrtu, 7n siedzia­
ła W -ni r rv i i "•‘•''władała sąsiad 
cs jak się tort robi,

—  To jest draństwo! Na mnie już nie poczekali..

Młodzi żołnierze, uczyli się na nich sztuki kiero­
wania samolotami. Stawali się dobrymi lotnikami.

A każdy dobry lotnik zna zasadę: rzecz zaczętą 
rrzeba doprowadzić do końca. Przecież to zasada 
leninowska

STHZAŁ WROGA.

W głównych warsztatach fabryki w>ec się już 
rozpoczął, a na podwórzu wciąż jeszcze stał olbrzymi 
tłum ludzi. Czekali na Włodzimierza Iljicza.

Wreszcie w bramie ukazai się samochód. Zatrzy­
mał się przód wejściem do warsztatów. Drzwiczki 
sawoebodu otworzyły się i wszyscy zobaczyli Leni­
na. Włodzimierz Iljicz przywitał się z robotnikami 
przeszedł swym prędkiem krokiem do warsztatów.

Wszyscy podążyli za Leninem i podwórze opu­
stoszało.

Szofer wykręcił samochód w stronę bramy, za 
trzymał go w odległości piętnastu krtcików od war­
sztatów i zaczął czekać.

Po kilku minutach podeszła do niego kobieta 
ubrana na czarno. Zapytała:

—  Zdaje stę że towarzysz I,enin przyjechał.
Szicfer odpowiedział:
— Nie wiem kto przyjechał
Kobieta uśmiechnęła się:
—  Jak to, jesteście szoferem i nie wiecie ko* 

fioście wieźli?
Szofer spojrzał na nią: jaka natarczywa t
—  Nie wiem! —  powtórzył nachmurzony.
K ob ieta  lodwróciła  się p rędko i  poszła  ku w ar-

-fctatom.
... Upłynęła przeszło godzina. Wreszcie drzwi od 

warsztatów otworzyły się na rozścieź. Na progu uka 
zał się Włodzimierz Iljicz.

W  ślad za nim wyszło kilka mbotnic. Pozostali 
robotnicy zatrzymali się przy wyjściu. Jakiś mężczy­
zna w mundurze marynarskim stanął w drzwiach 
ł wyciągnął ram’ona.

—  Nie pchać się, nie*pchsać się! —  mruczał za­
chrypniętym głosem.

Marynarz miał twarz pulchną, oczy niespokoj­
ne. Na marynarza wyglądał tylko z ubrania. Oparł­
szy s’ę o framugę drzwi oglądał się wciąż na po 
dwórze. Robotnicy myśleli że marynarz pilnuje Le­
nina, i sam; zaczęli się zatrzymywać przed drzwiami.

W  tym czasie Lenin podszedł do samochodu.

Już dotknął ręką drzwiczek, ale wtedy robot­
nice zadałv mu jakieś nytanie, odwrócił się do nich 
aby im odpowiedzieć. Nagle rozległ s’ę strzał, potem 
zaraz drugi. Lenin upadł. Robotnicy odepchnęli ma 
rynarza i rzucili się w stronę Lenina. Szofer wysko 
czył z samochodu z naganem w ręce. Zobaczył za 
lew:} ścianą samochodu kobietę, tę samą, która go 
rozpytywała o Lenina. Zerwał się ku niej celując 
z naganu. _ Kobieta podbiegła j skryła się w tłumie. 
Szofer chc'ał popędzić za nią, ale obejrzał s!ę: Le­
nin leżał na ziemi. Szofer podbiegł, ukląkł, pochylił 
się nad Włodzimierzem Iljiczem. Ktoś powiedział:

— Trzeba czym prędzej do szpitala...
Lenin podniósł głowę i rzekł słabym głosem:
—  Nie, ck> domu... do drmu...
Szofer oświadczył robotn'kom:
—  Zawiozę do domu. Nie pojadę do żadnego 

szpitala!

Robotnicy schylili się nad Leninem, chcieli go 
wnieść do samochodu, ale ten podniósł sie z lekka 
i powiedział ledwo dosłyszalnie:

—  Ja sam...

Twarz miał bladą. Z wielką łrudnośc!ą wstał 
i wszedł cło samochodu. Szofer zatrzasnął drzwiczki
i natychmiast ruszył czym prędzej z miejsca.

A tymczasem kobietę, która strzelała do Lenłn<», 
schwytano. Chciała Jikryć się w tłumie, ale dzieci na 
nodwórzu zauważyły ją:

— To właśnie ona! To ta, co strzelała!
* * *

C, d. n.
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